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W NUMERZE:
Wzrost Królestwa Bożego A  Ko
ściołowi przybywa kapłanów •  
Jubileusz 55 rocznicy powstania 
parafii palskokatolickiej w Łę
kach Dukielskich •  „Chwalcie  
najwyższego i łaskawego Pana"  
A  Sławni ludzie w anegdocie •  
Porady

jj Duchowieństwo ł wierni przed świątynią polskokatolicką w Łękach 
Dukielskich.
Tę wrześniową uroczystość związaną z jubileuszem 55 rocznicy 

\ powstania parafii w  Łękach Dukielskich głęboko przeżyła społecz
ność polskokatolicka. Reportaż z uroczystości zamieszczamy na 
str. 8 — 9
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Coraz bardziej zbliża się koniec roku liturgicznego, który — 
stosownie do intencji Kościoła — ma być przypom nieniem  tego, 
co nastąpi przy  skończeniu wieków. Zanim jednak to  nastąpi, 
królestwo Boże n a  ziemi rozrasta się i dojrzew a poprzez s tu 
lecia i pokolenia, by „C2asu żniwa" przynieść plon Stokrotny. 
Kościół Chrystusowy sta je  się zew nętrznie coraz bardziej po
dobny do potężnego drzewa, na którego gałęziach m ieszkają 
wszystkie narody. W ew nętrznie zaś, niczym kw as chlebowy 
przenika do ludzkich dusz, czyniąc je godnymi królestw a nie- 
bieekiego.

Te w łaśnie myśli znajdujem y w dzisiejszych czytaniach m szal
nych. Bowiem ewangelia — przytaczająca przypowieści o ziam -

Wzrost 
Królestwa Bożego

ku gorczycznym oraz w  kw asie chlebowym (Mt 13, 31—35) — w 
sposób niezw ykle obrazowy przedstaw ia wzrost Kościoła pow
szechnego. N atom iast lekcja (1 Tes 1, 2—10) w spom ina w y
znawców C hrystusa w  Tesalonikacn w  budow ie królestwa 
Bożego na ziemi.

W rozważaniu niniejszym  przyjrzym y się wym ienionym  wyżej 
preypowieściom oraz wyciągniemy z nich wnioski dla codzien
nego, w pełni zaangażowanego życia chrześcijańskiego

Przypowieści o ziarnku gorczycznym i kw asie chlebowym są 
dalszym ciągiem Jezusowego „kazania na jeziorze”. D aje w nich 
Zbawiciel odpowiedź na pytanie, jaki będzie koniec zapocząt
kowanego przezeń dzieła. W oparciu o przykłady z życia co
dziennego utw ierdza On swoich uczniów w  przekonaniu, że 
głoszona przez niego „Dobra N ow ina” będzie podlegała praw om  
regularnego rozwoju, będzie się szerzyła i rozw ijała w  duszach 
ludzkich. A chociaż początki są tak  skromne, a  trudności w e
w nętrzne i zew nętrzne tak  wielkie, zapoczątkowane przez Niega 
dzieło cel swój osiągnie. Nie doprow adzą do tego żadne k a tak li
zmy. oczekiwane w  tym  względzie przez słuchaczy boskiego 
Nauczyciela. Bowiem królestwo Boże na ziemi pow stanie bez 
pomocy czynników zewnętrznych, bez światowego splendoru i 
rozgłosu. Rozwinie się jedynie pod wpływem zesłanej od Boga 
siły w ew nętrznej.

K ontynuując swoje w ystąpienie z kołyszącej się na wodzie 
„am bony”, pow iedział Chrystus: „Podobne jest Królestwo Niebios 
do ziarnka gorczycznego, które wziąwszy człowiek, zasiał na roli 
sw ojej” (Mt 13, 31). Gorczyca była i jest obecnie w  P alestyn ie 
dość pospolitą rośliną. U praw iana byw a rów nież i u nas, służąc 
do w yrobu cennego olejku spożywczego oraz znanej przypraw y 
do potraw , m usztardy. Używa się jej też jako środka leczni
czego (plaster gorczyczny). P rzedstaw iając dalej rozpoczęty te
mat, Syn Boży mówił: „Jest ono, co prawda, najmniejsze ze 
wszystkich  nasion, ale gdy urośnie, jest największe ze w szy 
stkich jarzyn, i staje  się drzewem, tak  iż przylatują ptaki nie
bieskie gnieżdżą się id  gałęziach jego” (Mt 13, 32). Maleńkość 
nasienia tej rośliny stała się u Żydów przysłowiowa. Toteż 
dziś jeszcze — na oznaczenie rzeczy trudno dostrzegalnych 
używa się określenia: „M aleńkie jak ziarnko gorczycy”. Jednak 
w  ciepłym  klim acie ta  jednoroczna roślina w yrasta w  krzew  3—4 
m etrów  wysoki, wypuszcza w ielkie gałęzie i staje się niem al 
drzewem. Toteż całym i stadam i p rzy la tu ją  p taki i siadając na 
jej gałęziach, w ydziobują małe, czarne ziarenka z dojrzałych 
strąków . Takim  oglądał P rorok przyszłe królestw o Boże, gdy 
pisał: „W jego gałęziach gnieździły  się wszelkie ptaki niebieskie, 
a pod jego konarami miały swe młode wszelkie zwierzęta polne; 
w  cieniu jego m ieszkały gromady licznych  ludów" (Ez 31, 6). Ta 
nieproporcjonalność pomiędzy m ałym  ziarnem  a wysoką stosun
kowo rośliną, staje się dla Jezusa okazją do w ykazania dyspro
porcji, jaka istnieje między początkam i królestw a Bożego, a 
przyszłym  jego zdum iew ającym  wzrostem.

Mówiąc o rozwoju królestw a Bożego, chciał także Chrystus 
pouczyć swych apostołów  o w ew nętrznej sile i skuteczności tej 
instytucji. Dlatego nauczając w dalszym ciągu z łodzi — 
powiedział: „Podobne jest Królestwo Niebios do kwasu, który  
wziela niewiasta i rozczyniła  tu trzech miarach mąki, aż się 
wszystko zakwasiło” <Mt 13, 33). N iew iastą ewangeliczna p rzy - 
gotaw ująć za-czyn chlebowy,.^ m ie śc iła  w nim kw as pozosta
wiony z poprzedniego w ypieku. O tw arłszy-zaś dzieżę nazaju trz  
rano spostrzegła, że w ciągu jednej nocy odrobina ferm entu 
nie tylko zakwasiła ciasto, ale powiększyła jego objętość i prze- 
tw orąyłą, czynjgc zeń odpowiedni surowiec do w ypieku chleba. 
W arto tu ta j przypom nieć, j a  kw as chlebowy byl w  Hżyciu j 
Żydów od bardzo daw na, już przy w yjściu z Egiptu jest o 
nim  mtiwa: (por. -Wj 12, la) Podobnie ja k  Żydzi p r z y ł o w y  wali 
z a c z in 'chlebow y '^zymiarne^ N atom iast starożytni -Gra«y twy— 
wari zam ias dież-dry pszenicy zakwaszonej "anem . Dodać jesz
cze* należy* że do m ierzenia C ia ł  sypkich pcr£ługTV?>'li ‘się 'Izrae-' 
lici „m iarą”, (aram ajskie „sata”, łacińskie ,satum ''). A ponieważ 
Żydzi piekli chleb codziennie, gdyż był on podstaw owym  ich

JaK o w y z n a w c y  C h ry s tu s a  — p rz y g o to w a n i p rzez  s a H ra m e n l b ie rz m o 
w a n ia  — m a m y  o b o w ią z e k  d a w a ć  n a  co d z ie ń  ś w ia d e c tw o  o n a sz e j 
p rz y n a le ż n o  ścl d o  K o śc io ła  F o ls k o k a to lic liie g o .

pożywieniem, do jednego w ypieku używ ano trzy m iary  mąki.
Również i tu ta j podkreślona jest historyczna dysproporcja 

między początkową fazą istnienia królestw a Bożego na ziemi, 
którego symbolem jest kw as chlebowy, a pełnym  Jego rozw o
jem, przedstaw ionym  w  postaci w ielkiej m asy sferm entow anego 
ciasta. Tym sam ym  w skazuje Zbaw iciel na w ew nętrzną, du 
chową siłę tego królestw a. Rośnie ono nie dzięki sile oręża, 
wpływowi środków  ekonom icznych, czy też oddziaływ ania poli
tycznego, ale przez w pływ  na um ysły i serca ludzkie, przez 
działanie Bożego zaczynu.

Perykopę kończy Ew angelista uwagą: „To wszystko mówił 
Jezus w  podobieństwach, a bez podobieństw nic do nich nie 
mówił11 (Mt 13,34). Tak było przynajm niej w  tym  okresie dzia
łalności, gdyż kiedy indziej mówił otw arcie, bez osłony przy
powieści. N astępnie — jakby na dowód, że tak  być musiało — 
dodaje: „Aby się wypełniło, co powiedziano przez proroka, gdy 
mówił: Otworzę w  podobieństwach usta  moje, w ypow iem  rze
czy u kry te  od założenia świata" (Mt 13,35). N aw iązuje w ten 
sposób M ateusz do objaw ienia Starego Testam entu, gdzie czy
tam y: „Do przypowieści otworzę usta moje, opowiem zagadko
we dzieje starodawne" (Ps 78,2). W tym  w ypadku słowa E w an
gelisty m ają w artość spełnionej zapowiedzi proroczej. „Rzeczy 
u k ry te” o k tórych  była mowa, to tajem nice dotyczące k ró le
stwa Bożego, objawione przez Zbawiciela.

Przypowieści o ziarnku gorczycznym oraz o kw asie chlebo
wym, jak już wcześniej zostało powiedziane, są obrazem szyb
kiego rozrostu Kościoła Chrystusowego oraz przem ian, jakie 
dzięki jego działalności dokonały się na świecie. Bom em  
chrześcijaństw o „niewiele czasu potrzebowało, aby rozszerzyć 
się na całe państw o rzym skie. Dzieje A postolskie pokazują nam 
w zrost zarnka gorczycznego. Już w  dzień Zesłania Ducha Św ię
tego było trzy  tysiące ochrzczonych; w  niedługim  czasie potem 
wyruszył apastoł narodów, P aw eł i niesie Ewangelię aż do Euro
py, i idąc od m iasta do m iasta , wszędzie zakłada gm iny chrze
ścijańskie. Już w końcu pierwszego w ieku nie ma w państw ie 
rzym skim  m iasta , gdzieby chrześcijaństw o nie dotarło. Cesa
rze rzym scy dokładali wszelkich starań , by utopić je we krw i 
jego wyznawcy, lecz darmo: krew  m ęczenników była nasie
niem chrześcijan. W roku 312 cesarz K onstan tyn  przyznać m u
siał Kościołowi wolność; św iat pogański pobity był bez m ie
cza, bez pieniędzy, jedynie przez miłość, w iarę oraz życie chrze
śc ijan” (P. Parsch: „Rok litu rg iczny”, tom I, str. 273). Rzeczy
wiście. Chrześcijaństw o w yw arło przem ożny w pływ  na życie 
jednostki, rodziny i państw a. S tało się ono kw asem  przeista
czającym świat, zaczynem, k tóry  „odnowił oblicze ziemi”.

W spaniały rozwój Kościoła pierw szych wieków, nie dokonał 
się bez wielkiego zaangażow ania ze strony wyznawców C hry
stusa. P rzykładem  — jednym  z wielu — może być w tym  
względzie gm ina w Tesalonikach, o k tó rej Apostoł pisze: „Wy 
staliście się naśladowcami naszymi i Pana i przyjęliście  Słowo 
w wielk im  uciśnieniu, z radością Ducha Świętego, tak iż sta
liście się wzorem dla wszystkich  wierzących w  Macedonii i w 
Achai. Od was bowiem rozeszło się Słowo Pańskie nie tylko  
w Macedonii i w Achai, ale wiara też wasza w Boga rozkrze- 
wiła się w  każdym  miejscu” (I TeS 1,6—8).

Jako wyznawcy C hrystusa — przygotow ani przez sakram ent 
bierzm ow ania — m amy obowiązek dawać na co dzień św ia
dectwo o naszej przynależności do jego' Kościoła; Kośćloła Pol- 
skokatoiickiego. Przez, w iarę naszą o raz przykład życia chrze
ścijańskiego m am y budować kró lestw o Boże.. Również przy
szłość naszego Kościoła w dużej m ierze od nas zależy. A więc, 
na iie ty lko, nas gta^,. angażujem y, się w  rozwój i umocnienie

lego* naszego Mościoła, diecezji,' do itó fe j" Hafeżyifiy oraz n a 
szej parafii. Wiech nam ^sum ienie odppwie. co .w, tym  względzie 

-m oiem y jeszcze zrobić. A jest do zrobienia dużo. Bardzo dużo.

Ks. JAN KUCZEK
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Z prasy polonijnej

Mam przed sobą k ilka num erów  am erykań
skiego dw utygodnika „Roli Bożej” — organu 
prasowego Polskiego Narodowego Kościoła 
Katolickiego i tygodnika „Straż” — organu 
Polsko-Narodowej „Spójni” („Straż” ukazuje 
się już od 82 lat). P ism a te  podają in fo r
m acje o życiu i działalności PNKK i „Spój
ni". Adresow ane są one głównie do Czytelni
ka polonijnego, a więc z pochodzenia P o la
ka. Ponieważ jednak  w ielu Am erykanów pol
skiego pochodzenia — co, niestety, trzeba 
stw ierdzić — nie zna wcale, bądź nie w łada 
biegle językiem ojczystego kraju , przeto za
w ierają  one inform acje, kom unikaty i a r ty 
kuły w  obu językach: polskim  i angielskim  
Ci zaś, którzy uczą się polskiego języka na 
różnego rodzaju kursach, w  szkołach, lub — 
po prostu  — pam iętają  ten język z la t m ło
dości i n ie  chcą stracić kontak tu  z polskim 
słowem drukowanym , nie mówiąc już o pol
skiej konw erstacji, z przyjem nością sięgają 
w łaśnie po polskie gazety, polskie artykuły. 
Do tych w szystkich Polaków  i ludzi in te resu 
jących się spraw am i polskim i kierow ana jest 
polonijna prasa. „Straż” i „Rola Boża” służą 
także — oprócz wspomnianych względów 
przynależności do  polskiej grupy etnicznej — 
w iernym  Polskiego Narodowego Kościoła K a
tolickiego w  USA i członkom Polsko-Narodo
wej ..Spójni” jako prasa wyznaniowa.

Tygodnik „S traż” — o dużym, gazetowym 
form acie naszego „Życia W arszawy" — za
mieszcza na swej ostatniej stronie (od lutego 
1976 r.) serw is inform acyjny, zatytułowany 
„Nasza kronika z Polski”, pod redakcją ks. 
W iktora Wysoczańskiego — sekretarza Rady 
Synodalnej Kościoła Polskokatolickiego w 
PRL i zarazem  wiceprezesa Społecznego To
w arzystw a Polskich Katolików. Znaleźć tu 
można bogaty w  treści i form ie graficznej ze
staw  m ateriałów  o Polsce — jej historii, t r a 
dycjach, obyczajach i współczesności. Kom p
lety m ateriałów  do „Naszej kroniki z Pol
ski" — przygotow yw ane przez zespół z Z ak ła
du W ydawniczego „Odrodzenie”, pod k ierow 
nictwem  ks. W iktora W ysoczańskiego — w ysy
łane są co miesiąc z W arszawy do Scranton, 
gzie mieści się R edakcja „Straży”. Tam m ate
riały te  są odpowiednio dzielone i planow a
ne do poszczególnych num erów  tygodnika. Re
dakcja Zakładu W ydawniczego „Odrodzenie” 
w  W arszawie o triym ała w iele listów  z USA, 
w łaśnie od Czytelników „Straży”, którzy sk ła 
dają Zespołowi Redakcyjnem u „Naszej k ro 
niki z P o lsk i” serdeczne w yrazy podzięko
w ania za tak (cytuję) „w spaniałe słowo pol
skie" i „polską stronicę”. Listy te pisane są 
w większości przez ludzi będących już w  po
deszłym wieku, dla których wszystko co pol
skie jest drogie i bliskie sercu. Wszystkie te 
serdeczne i gorące słowa spraw iają nam  w iel
ką przyjem ność, ponieważ iesrt to dla nas n a j
lepszym dowodem, że nasza praca jest doce
niana, oczekiwana i potrzebna.

Podobnie rzecz się m a z czasopismem „Rola 
B o j b ” , w  którym  najm niej dwie ostatn ie stro 
ny prezentują artykuły  nadesłane z Polski, 
w tak  zw anym  „Dziale P olskim ”. Bowiem i 
do tego dw utygodnika (o form acie o połowę 
m niejszym  niż „Straż”) wysyłane są m ateria
ły z Polski, pod tą sam ą redakcją, i ten sam 
zespół, co do „Straży”. Serwis wysyłany do 
„Roli Bożej” otrzym ał w  Polsce roboczy ty 
tu ł: ,.Z K raju  Ojcóiw”. W num erze 19 „Roli 
Bożej”, z dnia 20.IX. 1980 r., w łaśnie w tak 
zwanym „Dziale Polskim ” zamieszczono dość 
obszerny arty k u ł „Z dziejów staropol
skich...” . Zapotrzebow anie na m ateria ły  h i
storyczne, om aw iające tradycje i staropolskie 
zwyczaje, jest za granicą dość duże. Szcze
gólnie A m erykanie polskiego pochodzenia ce
nią i lubią te  w iekow e tradycje. Myślę, że 
w ynika to z prostej przyczyny, m ianowicie: 
historię kultury  Stanów Zjednoczonych moż
n a  obliczać n a  ok. 200 lat, n ie więcej, zaś 
ku ltu ra  polska sięga swymi korzeniami w

znacznie głębsze, odleglejsze czasy pierwszych 
Piastów.

Do tradycji i współczesności naw iązują 
także dw a artyku ły  nadesłane m.in. w ser
w isie „Z K raju  Ojców” do „Roli Bożej”, a za
mieszczone tam  w  num erze 18, z dn ia 6 w rze
śnia 1980 r. Mam tu  n a  m yśli a rtyku ł p t . : 
„Ten wspaniały, piastow ski gród” (trak tu ją
cy o tak  modnym obecnie Krakowie) oraz 
szkic historyczny, zatytułow any: „K ronika
Galla A nonim a”.

U kazywanie się m ateriałów  redagowanych 
w Polsce na lam ach prasy polonijnej też o 
czymś świadczy. Mówi bowiem o ży w ym  za
interesow aniu się Polską i wszystkim  co pol
skie — w  całym tego słowa znaczeniu. Nie 
koniec n a  tym. Świadczy też o chęci u trzy
m yw ania stałych, prasowych kontaktów  polo
nijnych między środowiskam i skupionymi 
wokół PNKK i „Spójni" oraz Kościoła Pol
skokatolickiego i STPK. Nic tak  bow iem  nie 
w iąże ludzi, jak  w spólne cele i w spólne za
interesow ania. A cel przyświecający tym  obu 
środowiskom jest jeden: służba Bogu i bliź
nim.

Powróćmy jednak do stronic „Straży”. W 
num erze 34, z  dn ia 4 w rześnia 1980 r., . N a
sza K ronika z Polski” poświęcona jest w 
większości pam iętnem u Pow staniu W arszaw 
skiem u roku 1944. Nawet ci z Czytelników, 
którzy n ie  znają języka polskiego, zrozumie
ją  wymowę pełnych grozy zdjęć ilustrujących 
artyku ł: „N ajtragiczniejsze z pow stań pol
skich”. Bowiem obok podpisów  w  języku pol
skim, zamieszczono także pod zdjęciami na
pis angielski (Ali these photographs are of 
W arsaw  in 1945). W arszawa w  tym  czasie 
przedstaw iała jedną, w ielką kam ienną pusty
nię. Lecz na tej pustyni rodziło się życie, 
które sym bolizuje — na jednym  ze zdjęć — 
m ały zapłakany chłopczyk, siedzący na stosie 
gruzów  przy czymś, co kiedyś było jedną z 
w arszaw skich ulic.

Tuż przed wybuchem  drugiej wojny św iato
wej w ielu Polaków  (wśród nich byli tśkże 
rodowici warszawiacy) w yjechało z kolejną 
falą polskiej em igracji za Ocean. Pozostali 
tam, gdzie ugruntow ali swoją pozycję, lecz 
sercem  są n ada l w  ojczystej ziemi. Oni to 
w łaśnie z najw iększym  wzruszeniem  przeczy
ta ją  o heroicznej postaw ie mieszkańców W ar
szawy wobec hitlerowskiego okupanta.

Jeśli już jesteśm y przy okupacji h itlerow 
skiej. wspom nieć należy, że tygodnik „Straż” 
n r  38, z dnia 2 października 1980 r. na stro
nie 1 przynosi inform ację o uroczystościach 
patriotycznych, jak ie  miały miejsce w  dniu 
21 w rześnia br. na terenie parafii PNKK pw. 
W szystkich Świętych, w związku z 41 roczni
cą napaści Niemiec hitlerow skich na Polskę. 
Mszę św. w in tencji Polaków  poległych w cza
sie ostatniej wojny celebrow ał ks. Tadeusz 
Kraus. Tego typu patriotycznych uroczystości 
odbyło się w  parafiach PNKK z pewnością 
wiele. Dla przykładu wym ieniliśm y tylko jed
ną z nich. Zresztą gros inform acji zawartych 
zarówno w  „Straży”, jak 1 w  „Roli Bożej’’ 
jest w łaśnie poświęcona życiu i działalności 
Polskiego Narodowego Kościoła Katolickiego 
na ziemi am erykańskiej i Polsko-Narodowej 
„Spójni".

I tak  wspom niany num er „Straży", z dnia 
2 października 1980 r.. zamieścił notatkę z 
ostatniego Synodu Diecezji Centralnej PNKK. 
Odbył się on w  dniach 26—27 w rześnia br. 
w Schenectadx. NY. Oficjalne sprawozdanie 
z tego synodu — jak  się dowiadujem y — ma 
się ukazać w  „Rodi Bożej”.

Wiele m iejsca w  swych ostatnich num erach 
poświęciła S traż” tak zwanej Niedzieli Spój- 
niaczej, k tó ra  przypadła w  dniu 28 w rześnia 
1980 r. W związku z tym  w  num erze 34, z 
dnia 4 w rześnia 1980 r., na stronie 1 ukazał 
się artyku ł ks. seniora Fryderyka S. Banasia 
pt. ..Dla przypom nienia: początek i rozwój 
Polsko-Nardodowej .S pó jn i”. Czytamy tam : 
„Polsko-Narodowa „Spójnia” jest zupełnie in

ną od drugich polonijnych organizacji; jest 
ona ugruntow ana na zasadach religii Jezusa 
Chrystusa. Jest to  organizacja, k tóra m a po
magać Polskiem u Narodowemu Kościołowi 
Katolickiem u w  wychowaniu lepszego i gor
liwego chrześcijanina — Polaka i wyznaw
cy Kościoła. „Spójnia” ma szerzyć przyjaźń, 
jedność i praw dziw ą miłość chrześcijańską 
wśród członków; ma szerzyć oświatę przez 
zakładanie czytelni, udzielanie stypendiów  
uczniom wyższych i średnich zakładów n au 
kowych, ma składać fundusz pośm iertny, d a 
wać zapomogi członkom w  razie choroby i 
potrzeby, upam iętniać obchodami rocznice 
ważniejszych wypadków historycznych, a w  
pracy religijno-społecznej i narodowej ma 
współdziałać z Polskim  Narodowym Kościo
łem Katolickim ". Polsko-Narodow a „Spójnia” 
pow stała w  roku 1908, pod przewodnictw em  
śp. Pierwszego Biskupa Franciszka Hodura.

Dalsze num ery  „S traży” in fo rm ują o przy
gotowaniach związanych z uroczyście obcho
dzoną we wszystkich okręgach diecezjalnych 
„Niedzielą Spójniaczą”. Także „Rola Boża” 
w ykazuje żywe zainteresow anie tym  świętem 
„Spójni”, publikując n a  swoich łam ach k ilka 
artykułów  w  języku angielskim , m.in. Słowo 
Pierwszego Biskupa PNKK Franciszka Ro
wińskiego (Every M ember of the Polish Na
tional Catholic Church a M em ber of the 
Polish N ational Union of America „Spójnia”).

Trzeba tu podkreślić, że Polsko-Narodowa 
„Spójnia” jest św iecką organizacją zarazem 
ideową, jak  i ubezpieczeniową, zw iązaną z 
PNKK genetycznie i funkcjonalnie. I chociaż 
„Spójnia" w spółdziała z Kościołem w  pracy 
religijno-społecznej i narodow ej, to jednak 
posiada w łasny samorząd i jest organizacją 
niezależną od Kościoła. P rofil ideowy „Spój
n i” został określony w  K onstytucji tej orga
nizacji. Długoletnim prezesem Polsko-Narodo
wej „Spójni” jest pan W incenty Yuskiewicz, 
zaś siedziba „Spójni” mieści się w  Scranton.

MAŁGORZATA KĄPITiSKA

Wypełnij czytelnie ,
i wyślij ipad adresem:

ZAKŁAD WYDAWNICZY 
„ODRODZENIE" 

ul. Kredytowa 4, 00-062 Warszawa |

Proszę o przysłanie mi za zali- 1
czeniem pocztowym ....... egz. ,
(cena 1 egz. —  25 zł) książki ks. ; 1 
Wiktora Wysoczańskiego o Koś
ciele Polskokatolickim p t.:

„POLSKI NURT 
STAROKATOLICYZMU”

( »
Nazwisko i imię:' ■'
Ulica, nr domu lub iwieś: 
kod i nazwa poczty:
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Z życia naszego Kościoła
Zwierzchnik Kościoła Polskokatolickiego -  Biskup Ta

deusz R. MAJEWSKI, zgodnie z przepisami kan. 29 §  1. Pod
stawowego Prawa Kościoła Polskokatolickiego, przyjqł do 
Kościoła: ks. mgr Antoniego NORMANA b. w ikariusza p a 
rafii rzymskokatolickiej w Ostrowiu W lkp., woj. kaliskie- 
mgr Henryka N O W IC K IE G O  -  absolwenta Akademii Teo lo
gii Katolickiej w W arszaw ie ;
mgr Jerzego UCHM AN A -  absolwenta Akademii Teologii
Katolickiej w W arszaw ie .
udzielił święceń kapłańskich:
ks. subdiakonowi mgr Jerzemu U CH M AN O W I;
mgr Jerzemu NITSCHE — absolwentowi Chrześcia jńsk ie j
Akademii Teologicznej w Warszawie ,

Kościołowi
przeznaczył:

ks. mgr Antoniego NORMANA — na stanowisko II w ikar iu 
sza parafii w Bolesław iu ;

ks. mgr Jerzego UCHM AN A na stanowisko po ad m in i
stratora parafii w Jaćmierzu ;

ks. mgr Jerzego UCHM AN A — na stanowisko p o. ad m in i
stratora parafii w Jaćmierzu ;

ks. mgr Jerzego N ITSC H EG O  — na stanowiska III wikariusza 
parafii katedralnej we W rocław iu ;

ks. mgr Henryka N O W IC K IE G O  -  na stanowisko III kate
chety w parafii w Bolesławiu.

L e k c je  o d c z y tu je  ka. d z ie k an  m g r  U c b m a n  IL sk u p  p o d a je  k ie lic h  z p a ie n a  1 m ćw l*  „ p a t r z  ja k i  urz.*d c i się
p i ii .1 1 5 0  n a p o c ; : ^ = r ^ .  il»% * *i> u k  • | i r  - i i i > « s i ę  B o r u
mcjgl podobać”
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przybywa kap anów

M o d l i tw y  u M opnl  o l t a r r a

„ B a c z .  P u n i e .  p o s w .  : c i ć  I u ś w i ę c i ł  t e  r « c *  p r 7 » r  I n  n a t n n i > n c n 1 e  t  n a -  
b l o ~ o s l 3 t v l e f l ^ n v o "

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (“a
w opracowaniu bp, M. Rodego

borcze, którzy ukończyli 21 la t życia i należą do P arafii 
co najm niej od 2 lat. A rt. 23: W ładzam i P arafii są: a) Ogól
ne Zgrom adzenie Członków P arafii, b) Kolegium Kościelne, 
c) K om isja R ew izyjna”. Art. 25: „Do kom petencji Ogólnego 
Zgrom adzenia Członków należy: a) w ybór Prezesa i człon
ków Kolegium Kościelnego oraz K om isji Rew izyjnej, 
b) w ybór proboszcza Parafii, c) wybór delegatów  na Synod, 
kandydatów  na Prezesa i Radców świeckich K onsystorza 
oraz kandydatów  na b iskupa”... Art. 30: „Synod Kościoła 
Ew ang.-Reform. w  PRL jest naczelną w ładzą kościelną 
ustaw odaw czą i kontro lującą dla całej Jedno ty”... Art. 36: 
,.Do zadań Synodu należą wszelkie spraw y wyznaniowe, 
adm inistracy jne i finansowe, a w szczególności: a) praca 
nad rozszerzaniem  i pogłębianiem  w  Jednocie znajomości 
czystej nauki C hrystusa Pana ... f) w ybory: Prezydium  
Synodu, B iskupa”... Art. 37: „Uchwały na Synodzie za
padają zwykłą większością głosów chyba, że Fraw o n i
niejsze stanow i inaczej. P rezes Synodu nie bierze udziału 
w głosowaniu, natom iast decyduje w przypadku równości 
głosów”... Art. 42: „Konsystorz jest naczelną w ładzą ad 
m in istracy jną Kościoła i organem  wykonawczym  Synodu”... 
Art. 53: „Duchownym ew angelicko-reform ow anym  jest ten, 
kto po ukończeniu akadem ickich studiów  teologicznych i po 
złożeniu egzam inu konsystorskiego został uroczyście, w e
dług form y w skazanej w Agendzie, ordynow any na duchow 
nego”... A rt. 55: „W szyscy duchow ni Kościoła Ew angelickc- 
-Reform owanego w PRL, bez względu na to, jakie zajm ują 
stanowisko, z ty tu łu  swej ■ ordynacji są sobie rów n i”... 
Art. 70: „Jeden z duchow nych pełniących funkcją Probosz
cza P arafii lub m ających upraw nien ia do pełnienia tej 
funkcji o trzym uje drogą wyborów godność S uperin ten- 
denta Kościoła Ew angelicko-Reform ow anego w PRL. Su- 
perin tendentow i przysługuje ty tu ł B iskupa”.. Art, 71. „W y
branego B iskupa w prow adza w  urząd  ood-zas trw  iile

sesji synodalnej na nabożeństw ie duchowny Kościoła Ew.- 
-Refor., specjalnie do tego wyznaczony przez Synod”. 
A rt. 72: „W stosunku do pozostałych duchow nych Biskup 
zajm uje stanow isko pierwszego między równym i. Biskup 
jest z urzędu W iceprezesem Synodu i W iceprezesem K on
systorza. Biskup może być w  dalszym  ciągu Proboszc7em 
swej P ara fii”... A rt. 75: „B iskup z ty tu łu  sw ojej działa l
ności w Kościele odpowiedzialny jest jedynie przed Sy
nodem” ...

Kościół Ew angelicko-Reform ow any liczy obecnie w ier
nych ok. 4 000, parafii — 10, filiałów  — 7, duchownych —
8, kościołów - 10, kaplic — 6, punktów  katechetycznych —
6. Od 1978 r. superin tendentem  Kościoła jest ks. biskup 
Zdzisław T randa (ur. 1914). Kościół Ew angelicko-R efor
m owany jest członkiem: Światowego A liansu Kościołów 
Reform owanych, założonego w 1877 roku, z siedzibą w Ge- e 
newie; Św iatow ej Rady Kościołów z siedzibą w Genewie; 
K onferencji Europejskich Kościołów; C hrześcijańskiej K on
ferencji Pokojowej z siedzibą w  Pradze; Polskiej Rady 
Ekum enicznej. (— Kościół).

Kościół K atolicki M ariaw itów  w  PRL - został zorganizo
w any w skutek rozłam u, jaki miał miejsce w  1935 roku 
w Polsce wśród — M ariaw itów  <-• Kościół S tarokatolicki 
M ariaw itów  w PRL), a obecnie działa na podstaw ie de
cyzji D yrektora do Spraw  W yznań i jednocześnie za tw ier
dzonego S ta tu tu  Kościoła K atolickiego M ariaw itów  w  PRL 
z dnia 30 m arca 1968 r. S ta tu t uchw aliła K apitu ła G ene
ra lna  w dniu 14 m aja 1967 roku, a ostateczne brzm ienie 
otrzym ał dnia 2 stycznia 1968 roku. Z tego s ta tu tu  p rzy 
taczam y tu  kilka najbardzie j ten  Kościół charak teryzu ją
cych paragrafów : Par. 1: „Kościół K atolicki M ariaw itów  
opiera się na O bjaw ieniu Bożym zaw artym  w P iśm is św. 
Starego i Nowego T estam entu , T radycji, do k tó rej głów-

5



Chrześcijaństwo w
K orea Południow a — państw o w  południo

wej części półwyspu K oreańskiego o po
wierzchni 98.500 km 2, z przeszło 432 400 miesz
kańcam i — pod wzglądem wyznaniowym  nie 
jest jednolita, Większa część mieszkańców Ko
rei w yznaje buddyzm  i konfuncjonizm. Chrze
ścijaństw o stanowi w  niej miejszość religijną, 
również niejednolitą, należącą do Kościołów: 
protestanckich, Rzymskokatolickiego i P ra 
wosławnego.

Kościół Rzymskokatolicki jest zorganizowa
ny w  8 jednostkach diecezjalnych, pcw stałych 
w latach 1831—1958. Ogólna liczba rzymsko- 
kato lików  wynosi obecnie przeszło llO O tys, 
w iernych, obsługiwanych przez przeszło 1000 
duchownych diecezjalnych. M isja protestanc
ka rozpoczęła sw oją działalność dopiero w 
XIX  wieku po ogłoszeniu trak ta tó w  gw aran
tujących wolność działania dla m isji chrześci
jańskiej. Prow adza obecnie m isję następujące 
Kościoły protestanckie: P rezbiteriański, M e
tody tyczny, Anglikański.

Szczegółowych inform acji o Kościołach pro
testanckich udzielił prof. Sam uel Moffett, 
prorek tor Prezbiteriańskiego Sem inarium  Teo
logicznego w  Korei Południowej (patrz a r ty 
kuł jego w  miesięczniku religijno-społecznym  
..Jednota” Nr 5/80), W edług ego inform acji, 
p rezb iterian ie zrzeszeni w „szyciu  lub więcej 
organizacjach kościelnych”, obliczani są na
2 270 tysięcy członków, metodyści — 700.000 
członków, chrześcijanie ewangeliczni zrzesze
ni w  2 organizacjach odrębnych — 350 ty 
sięcy, Zielonoświątkowcy (również 2 organi
zacje) — 130.000, A rm ia Zbaw ienia — 55.000, 
A nglikanie — 40.000, Adwentyści — 37.000, 
Nazareńczycy — 36.000 członków.

Ciężkie przeżycia w  czasie wojny korBań- 
skiej (w latach pięćdziesiątych) źle się odbiły

Korei Południowej
na sytuacji w ew nętrznej Kościołów protestan
ckich, powodując liczne rozłamy i rozluźnie
nie dyscypliny kościelnej. Podział i spory w e
w nątrz  kościelne odbiły się negatyw nie na 
działalności ekum enicznej, prowadzonej przez 
„Narodową Radę C hrześcijańską", próbującą 
koordynować działalność kościelną oraz 
współdziałać z szeregiem takich służb chrze
ścijańskich, jak  Towarzystwo L itera tury  
Chrześcijańskiej, jak  Komisja Audiowizualna. 
Specyficzną cechą Kościoła w K orei Płd. jest 
rozwój dużych zborów, obejm ujących k ilka
naście, a naw et kilkadziesiąt tysięcy człon
ków (np. prezhiteriański zbór w  śródmieściu 
Seulu, lub zielonoświątkowy „Kościół Boży” 
na w yspie Joido). Również cechują je w ielo
tysięczne zgromadzenia. W końcu 1B78 r. ogól
na liczba zborów protestanckich w  Korei w y
nosiła 14.135,

N adzieje jednak  n a  rozwój życia kościelne
go d a ją  dalsze zorganizowane ponownie in- 
ty tueje chrześcijańskie. Tak np. w Korei Płd. 
działa 10 potestancfdch wyższych zakładów 
naukowych i ponad 150 szkół średnich oraz 
olbrzym ia liczba szkół podstawowych, przed
szkoli, tzw. klubów  biblijnych. Szczególne 
znaczenie dla rozwoju Kościoła m ają sem i
n aria  duchowne, których liczba sięga 80, a w  
tym 3 rzymskokatolickie. Dwanaście w yż
szych zakładów teologicznych posiada m in. 
uznanie państw a. O wielkości i znaczeniu se
m inariów  prezbiteriańskich świadczy ilość s tu 
diujących w  nich studentów  — dwa spośród 
nich liczy przeszło 650 wychowanków. Rolę 
społeczną Kościołów podkreślają również licz
ne szpitale i kliniki, utrzym yw ane przez Ko- 
ścio.y (21 szpitali). N iem ałe znaczenie m ają 
też badania poblem ów społecznych, prow a
dzone przez międzywyznaniowy U niw ersytet

Jonsei, a  także hadania z dziedziny techniki 
kom uterowej — przez U niw ersytet prezbite- 
riański w Soongjun, posiadający m.in. w łasne 
Muzeum Chrześcijaństwa.

(S.K.)

C h l u p i ą c y  o m l e t .  Na  s p o r e j  p a t e l n i  
I 0 7 g n e w a m y  ł y i k ę  m a s ł a .  W k ł a d a m y  Ifl d k g  p o  
k r o j o n e g o  w k o s t k ę  c h u d e g o  b a r z k u ,  1 l e k k o  g o  
i u m i e n i m y  n a  m a j y m  o g n i u .  Pó l  d ł u g i e j  h u l k i  
k r o i m y  w  k c s Ł k ą ,  k ł a d z i e m y  n a  p a i e l n j  j p a r ę  
c h w i l  s m a ż y m y .

W  n a r z y n i u  r n z l  r a p u j e m y  p ó ł t o r e j  s z k l a n k i  
m l e k a ,  3 j a j k a  i LI d k g  J ó ł t e g o  s e r a  u t a r t e g o  n a  
t a r c e  2 d i o h n y m i  o t w o r k a m i ,  s o l i m y .  O t r z y m a n ą  
m a s ą  a a l e w a m y  g T z a n k i  i b o c z e k  n a  p a t e l n i .  
Z m n i e j s z a m y  o g i e ń  l u l  p o d k r a d a m y  a z b e s t o w ą  
p ł y t k ą ,  p r z y k r y w a m y  p a t e l n i ę  i s w a i y m y  o m l e t  
o k o ] o  d z i e s i ę c i u  m i n u t .

J a k o  j a r z y n a  do omle tu*  s zczegó l n i e  s m a c z n a  j es l  
m a r c h e w k a  z g r c s z k i e m  lufc b r u k s e l k a  p o l a n a  zri l- 
m i e n i o n y m  * t a r l ą  h a l k ą  m a s ł e m .

K l u s k i  z p o r e m  i s e r e m .  K l u s k i  d o  t e j  
p o t r a w y  m u s a ą  być  d o m o w e ,  ni e  n a l e ż y  ich z a s t ę 
p o w a ć  m a k a r o n e m .  Z  t r z e c h  s z k l a n e k  m ą k i ,  d w ó c h  
j a k  1 o d p o w i e d n i e j  w o d y  z a g n i a t a m y  Ciasto,  r cz -  
w a l k o w i i j e m y ,  k r o i m y  w  ł a z a n k i ,  g o t u j e m y  w  CSC 
lone j  wodz i e ,  p r z e l e w a m y  z i m n ą  n a  c e d z a k u .

3c d kg  p o r ó w  m y j e m y ,  k r o i m y  w k a w a ł e c z k i  i 
d u s i m y  w m a i l e ,  25 dk g  b i a ł ego  s e r a  r ozc i e ra j my 
wi d e l c em ,  d o d a j e m y  pól  h u t e l e ez k i  ś m i e t a n y ,  2 
j a j k a ,  sól, p i e p r z  1 u d u s z o ne ,  o c h ł o d z o n e  p o r y .  
W sz ys t k o  d o k ł a d n i e  u c i e r a m y .  N a cz y n i e  do z a p i e 
k an i a  a m a r u j e m y  t ł us zczem i w y s y p u j e m y  t a r t ą  
b u ł k ą .  Z a p i e k a m y  w p i e k a r n i k u ,  a i  w i e r z c h  się 
z r umi e n l .

d.c. ze słr. 14

PORADY

Danie na niedzielny obiad

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA ,Mi|

nie zalicza księgi liturgiczne i orzeczenia pierw szych sied
miu soborów ekum enicznych, na O bjaw ieniu Bożym d a
nym przez Świętą M arię Franciszkę, Założycielkę M ariaw i- 
tyzm u”... P ar. 3: „Kościół M ariaw icki pozostaje w jedności 
duchowej ze w szystkim i b ratn im i w yznaniam i, a także 
ze w szystkim i ludźmi m ającym i uczynki dobre, tworząc 
w raz z nimi zaczątek jednej Owczarni pod jednym  P aste 
rzem  C hrystusem '1,.. Par. 4,2) Nazwę sw oją Kościół w y
wodzi od łacińskich  słów: M aria-V ita, oznaczających M aryję 
i C hrystusa”... P ar. 8,2) ,.Kościół M ariaw itów  pod wzglę
dem stru k tu ry  duchow ej składa się z kapłanów  (kapłanek) 
i biskupów  (biskupek) pracujących służebnie w Kościele, 
ze zgromadzeń zakonnych opierających swoje życie na I,
II  i I II  Regule św. Franciszka, z kap łaństw a pow szechne
go oraz z ogółu w iernych. 3) K apłanów(ek) i biskupów(ek) 
pracujących służebnie w  Kościele, którzy  służą Kościołowi 
swoją pracą apostolską i m isyjną oraz dążą wszędzie do 
zakładania kap łaństw a powszechnego ludowego, dostarczają 
Kościołowi zgrom adzenia zakonne. 4) Z aw ieranie związków 
m ałżeńskich między kapłanam i i kap łankam i pracującym i 
służebnie w Kościele w ym aga zgody G eneralnej K ap itu ły”... 
P ar. 9,3: ,,Na czele Kościoła K atolickiego M ariaw itów  stoi 
Rada Przełożonych, k tó rej przewodniczącym  jest A rcy
biskup. A rcybiskup rep rezen tu je  Kościół na zew nątrz 
i wobec w ła3z państw ow ych’1... P ar. 10: „Stanow iska d u 
chowne w Kościele, nie w yłączając urzędu A rcybiskupa 
(Arcykapłanki), są w  rów nej m ierze dostępne dla męż
czyzn i n iew iast”... Par. 14,2): '„Do kapłanów fek) i biskupów  
nie używa się zw rotu ..ksiądz”. P rzy jętym  określeniem  jest 
ewangeliczne słowo: „b ra t”, „siostra”... Par. 17,1): G eneralna 
K ap itu ła  jest zw ierzchnią w ładzą Kościoła M ariaw ickiego 
oraz w  spraw ach ogólnokościelnych instanc ją  odwoławczą 
od postanow ień Rady Przełożonych i A rcybiskupa”... Par. 
18,2): „Przewodniczącym  G eneralnej K apitu ły  jest A rcybi

6

skup lub  jego zastępca"... P ar. 20,1): „Rada Przełożonych 
jest zw ierzchnią w ładzą duchową i wykonawczą w Kościele. 
Rada Przełożonych składa się z trzech członków: A rcybi
skupa jako przewodniczącego, Przełożonej K apłaństw a N ie
w iast, k tórą jest Przełożona Zgrom adzenia Kapłrmek Ma- 
riaw itek , w prow adzona na to stanow isko uchw ałą G ene
ra ln e j K apitu ły  oraz S ekretarza Rady, w ybranego przez G e
neralną K apitu łę zgodnie ze w skazaniam i Przełożonych” ,.. Par. 
22,1): „A rcybiskupa, k tóry  jest przewodniczącym  Rady P rze
łożonych, i jego zastępcę w ybiera G eneralna K apitu ła  w 
ta jnym  głosowaniu większością 2/s głosów. A rcybiskup jest 
ponadto przewodniczącym  G eneralnej K apitu ły  i P rezy
dium  K ap itu ły”... Par. 25: „P arafię stanow i grupa w ier
nych licząca co najm niej 12 osób pełnoletnich zam ieszka
łych na określonym  te ry to rium ”... Par. 31: „Proboszcza, 
czyli kapłana(kę) pracującego służebnie dla para fii m ianuje, 
odwołuje i zawiesza A rcybiskup w  w ykonaniu  uchw ały 
Rady Przełożonych”... P ar. 40,1): „P arafią  zarządza rada  p a 
rafialna. W skład rady  wchodzą: proboszcz jako przew od
niczący oraz trzej członkowie w ybrani przez zgrom adzenie 
parafia lne”...

Kościół K atolicki M ariaw itów  liczy obecnie ok. 4 000 
w iernych, ponad 20 parafii i k ilkanaście filii parafia lnych , 
duchownych ok. 40, a są nim i w większości kobiety. C en
tra la  mieści się w Felicjanow ie. S tatu t, o którym  wyżej 
mowa, podpisali: Przew odniczący Rady Przełożonych — 
m gr J M. Rfael W ojciechowski, abp, Przełożona K apłaństw a 
N iew iast — St. M. D ilekta R asztaw icka, bp, S ekretarz Rady 
Przełożonych — M. Celestyna K raszew ska, bp (Felicjanów, 
dnia 2 stycznia 1968 r.; -*■ Kościół; -» Kościół S tarokato lic
ki M ariawitów).

Kościół M ctodystyczny w PRL — (-*■ M etodyści; -*■ Ja n  i 
K arol Wesleyowie) — działa w Polsce na podstaw ie decyzji



wWMWm  całym ś wiecie śm ierć jest ściśle 
■  ■  związana z odradzającym  się 
W  V  ustawicznie życiem. Człowieka 

także dotyczy to powiązanie. Człowiek jed 
nak stanow i specyficzną czpstkę św iata, „po
nieważ wie, że um iera, i zna przewagę, k tó 
rą w szechśw iat ma nad  nim, W szechświat 
nie wie n ic” (B. Pascal). Blaise Pascal (tl662] 
trafn ie  w skazał na źródła małości i w ielkości 
człowieka, jest on isto tą  śm iertelną, lecz 
równocześnie tylko on świadomy jest czeka
jącej go śmierci. N ieuchronność śm ierci była 
powodem, że od początku zainteresow ały się 
tym  tem atem : rełigia, filozofia, sz tuka i lite
ra tu ra .

C hrześcijaństw o z dużym  zaangażow aniem  
podjęło problem atykę eschatologii człowieka. 
A lbert Camus trafn ie  zauważył, że Chrystus

a w pew nym  stopniu także K arl E ahner (ur. 
1904). Typowy dla tej grupy jest Boros, autor 
głośnej pracy pt. „M ysterium  m o rtis”. Jego 
zdaniem, człowiek dopiero w momencie 
śm ierci zdolny jest do podjęcia w pełni św ia
domej i w olnej „ostatecznej decyzji". W uza-

Trudno się z tym zgodzić, ponieważ początek 
(narodziny) oraz koniec życia (śmierć) zn a j
dują się poza świadom ością i poza wolnością 
człowieka.

E d w a r d  H.  Sch i l l eb f i e c kx  (ur .  3914), p o l e m i z u j ą c  z 
t e o r i a  „ o s t a t e c z n e j  d e c y z j i ” , w s k a z u j e  n a  l i t l d -  
tioćci f i l ozof i czne  ] l eo l og i c zne .  „ U z a s a d n i o n a  j es t  
mi a no wi c i e  o h a n a ,  że przed  s la w i a n i e  śmieTcl  j a k o  
s z c z y t o w e g o  e t a p u  r o z w o j u  d u c h o w e g o  c z ł owi eka  
z ak ł a d a  p l a t o ń s k i e  i o z u m i e n l e  n a t u i y  l udz k i e j .  
Czł owi ek  j e s t  ca ł ośc i ą  p s y c h o f i z y c z n y ,  d l a t e g o  j es t  
a k t y w n y  i a u l e n l y c z n j e  l u d z k i  w o hu  a s p e k t a c h  
s we j  o s cb y :  m a t e r i a l n y m  i d u c h o w y m  Jeś l i  Więc
ś m i e r ć  i z a m i e r a n i e  p r c c e s ć w  tilci l o g i cznych  ( m a 
t e r i a l n yc h )  t i a k t u j e  s i ę  j a k o  p e ł n i ę  r o z w o j u  c z ł o 
wi e ka ,  t o  j e s t  to p l a l r ń s k i e  r o z u m i e n i e  c z ł o wi e 
cz e ńs t wa ,  W t e o r i i  „ o s t a t e c z n e g o  w y h o t u ”  k r y j e  
się p o m n i e j s z e n i e  rol i  c i a ła,  m a t e r i i  i i y c i a  b i o 
logi cznego,  obce  k l a s y c z n e j  myś l i  c h r z e ś c i j a ń s k i e j ” .

W y d a j e  s ię Tńwnie i ,  4e o m a w i a n a  t e o r i a  p o m n i e j 
sza w a r t o ś ć  ca ł ego  l u d z k i e go  życi a.  „ U m i e r a n i e  
Jest  p r o c e s e m  p a s y w n y m ,  d o ś w i a d c z e n i e m  w ł a s 
n e j  feezsJlneścij  d l a t e go  t r u d n a  f i a k t o w a ć  j e  j a ko  
p e ł n i ę  r o z w o j u  d u c h o we g o .  J e i s l i  d o p i e r o  „ o s t a 
t e c z n a  decyz j a * ’ s l an o wi  p e ł n i ę  ś w i a d o m o ś c i  1 wfll- 
noźcl ,  to w s z y s t k i e  a k t y  1 dz i a ł an i a  i y c l a  l udz k i e go

Postawa chrześcijanina wobec śmierci
pragnął rozw iązać dwa podstawowe p roble
my człowieka: zła i śm ierci. W ujęciu chrześ
cijańskiej filozofii i teologii śm ierć jest fak 
tycznym  zniszczeniem osobowości człowieka 
w  dotychczasowej form ie bytu, nie jest zaś 
całkow itym  zniszczeniem ludzkiego „ ja”. N ie
m ateria lna dusza człowieka jest niezniszczal
na, dlatego śmieTĆ biologiczna jest OTzesta- 
wieniem  się na inną płaszczyznę istnienia. 
Takie rozum ienie śm ierci jest wspólne czoło
wym przedstaw icielom  m yśli chrześcijań
skiej, łącznie ze św iętym  A ugustynem  i św ię
tym  Tomaszem z Akwinu.

Dla chrześcijanina śm ierć jest węzłowym 
etapem  ludzkiej egzystencji, lecz nie stanowi 
absolutnego końca osobowości. Chrześcijanie 
form ułow ali i fo rm ułu ją różnorodne arg u 
m enty w ykazujące n ieśm iertelność osoby 
ludzikiej. Oto bardziej typowe:
1. z pragnien ia w artości niezniszczalnych,
2. z n iem aterialnego ch arak te ru  ludzkiego

„ja” ,
3. z aktów' in te lek tualnego  poznania,
4. z aktów  woli i w artości etycznych.

Przedstaw iam , dla przykładu, argum ent 
(4) w u jęciu  G abriela M arcela (tl973). W yka
zuje on nieśm iertelność ludzkiej duszy po
przez linalizę aktów  woli nastaw ionej na m i
łość i dobro. Człowiek to nie abstrakcyjna 
idea ani też chwilowe zespolenie aktów  i 
przeżyć, lecz em piryczno-osobowe „ ja” w y
pow iadające się w aktach: w iary, nadziei, 
miłości i wierności. Człowiek to ustaw iczny 
pielgrzym  — homo riator,  otw ierający się 
w ew nętrznie na św iat innych ludzi. W re la 
cjach ludzkich rodzi się miłość i wierność. 
Nawet śm ierć ukochanej o; oby nie niszczy 
całkowicie re lac ji „ja — ty ”, gdyż w ierność 
nie zna barieT m ateria lnych . Miłość p rze k ra 
cza w ięc granice m aterii, życia biologicznego 
1 śmierci. „Nie ma ludzkie j miłości godnej 
tego miana, która w  oczach tego, kto ją poj
muje, nie stanowiły rękojm i i ziarna nie
śmiertelności". Miłość n ie um ieia, um iera je 
dynie m ateria lne ciało, włączone w  „ziem 
ski horyzont”. T ak więc autentyczna i w ierna 
miłość w skazuje na nieśm iertelność człowie
ka. Ludzka miłość, jak  cala osobowość czło
w ieka, musi, oczywiście, przejść przez do
świadczenie śmierci. A jednak, mimo śm iei- 
ci, istnieje coś w iekuistego w człowieku n a 
kierow anym  na miłość. Śmierć to pow tórne 
narodziny człowieka do innego życia. Jest 
ona przejściem  na inną płaszczyznę by tow a
. ;a, zaw artą w na tu rze  ludzkiej uczulonej na 
v, rtości absolutne.

Omówiliśmy argum ent G abriela M arcela 
na nieśm iertelność człowieka. Przejdźm y 
obecnie da omówienia wsnółczesnych ujęć 
problem u śmierci. W śród autorów  chrześci
jańskich można wyróżnić dwie zasadnicze in 
te rp retac je  śm ierci: jedni opow iadają, się za 
teorią „ostatecznego wyboru", inni kw estio
nują słuszność ts j teorii.

P rzed staw ian y  najp ierw  założenia teorii 
„ostatecznego wybór ", do k tórej czołowych 
zwolenników m.in. n a ! e i ' : Laszlo Boros (ur. 
1JW), P iejre  GIoii.ei:x, Josef P ieper (ur. 1904),

sadnien iu  srwej tezy naw iązuje do augustyń- 
skiego rozróżnienia „człowieka w ew nętrzne
go” i „człowieka zew nętrznego”, k tórych  roz
wój nie jest identyczny. Kiedy bowiem słab
nie cielesny elem ent ludzkiej osoby, elem ent 
duchowy potęguje się i zyskuje autonom ię. 
„W śmierci, w  całkowitej utracie zewnet.rz- 
ności, powstaje całkowita wewnętrzność.  W 
ten sposób dopiero w śmierci człowiek staje 
się zupełnie  sobq, ostateczną osobq, bez resz
ty samodzie lnym ośrodkiem decyzji (...) 
Śmierć zatem byłaby w pełni osobowym i 
całkowitym zajęciem stanowiska wobec oso
bowego Boga".

I n a c z e j  u j m u j e  p r o b l e m  K a r o l  R a h n e r ,  k t f i ry  
r o z g r a n i c z y ł  d w o j a k i e  z n a c z e n i e  ś mi e r c i :  p a s y w n e
i a k t y w n e .  Ś m i e r ć  u j ę t a  p a s y w n i e  o d n o s i  s l e  do 
a s p e k t u  b i o l og i c znego ,  gdzie  wy n i s z c z e n i e  o s o b o 
wośc i  j es t  a b s o l u t n i e  n i e z a l e ż n e  od wol i  cz ł owi eka .  
A k t y w n e  z n a c z e n i e  ś mi e r c i  ł ą c zy  s i e  z p ł a s z c z y zn ą  
d u c h o w ą ,  gdz i e  m o ż l i w y  jes t  w e w n ę t r z n y  r o z wó j .  
Ś m i e r ć ,  u j ę ł a  a k t y w n i e ,  j e s t  w i ę c  d . uc ł i owym c z y 
n e m  c z ł owi ek a ,  s z c z y t o w y m  m o m e n t e m  r o z w o j u  
Jego d u c h a .  N a  p ł a s z c z y źn i e  życ i a  z e w n ę t r z n o b i o -  
l og i c z n eg o  ś m i e r ć  j es t  n i e w ą t p l i w i e  z n i s z c z e n i e m,  
n a  p ł a s z c z yź n i e  i y c i a  w e w n ę t r z n o p s y c h i c z n e g o  
ś m i e r ć  j e s t  d o p e ł n i e n i e m  t ozwoJ u l ud z k i e j  o s o b y .

Zwolennicy teorii „ostatecznego w yboru” , 
om awiając problem atykę śm ierci człowieka, 
uw zględniają także aspekty  teologiczne. 
Twierdzę m ianow icie, że m om ent śmierci jest 
zapoczątkowaniem  zm artw ychw stania. Boros 
pisze: „Zmartwychwstanie ma  miejsce bezpo
średnio po śmierci, jednakże nie jest ono 
jeszcze dokończone. Zmartwychwstanie ciała 
wymaga przekształconego  i przemienionego  
świata jako sw ej przestrzeni bytowej. N ie
śmiertelność i zm artw ychwstanie byłoby 
więc jedną i tą samą rzeczywistością". Za
gadnienie to podejm uje również Rahner, 
który przypom ina, że dusza ludzka — będąc 
form ą m aterialnego ciała — jest trw ale  z 
nim  związana. Śmierć nie jes^ całkow itą izo
lacją duszy od ciała. Śmierć jest uw olnie
niem duszy od ograniczeń jednego ciała i 
równoczesnym otw arciem  na cały wszech
świat, pow staje wówczas więź dyszy z ca
łością m ateria lnego św iata. Zwolennicy teorii 
„ostatecznego w yboru” porów nują moment 
śm ierci z m om entem  narodzin. Po narodze
n iu  dziecko tTac i  pokarm  ma'„ki, lecz zdolne 
jest przyjm ow ać pokarm  ziemi. Podobnie 
zm arły trac i swe dotychczasowe ciało, w cho
dzi natom iast w  kontak t z całością świata. 
W ten sposób śm ierć ma inicjować zm art
wychw stanie.

Omówiona tu, z konieczności bardzo skró
towo, teoria „ostatecznego w yboru”, obok 
w ielu elem entów  niew ątpliw ie in te resu ją 
cych i pogłębiających naszą refleksją  nad 
śm iercią, zaw iera także  wiele trudności. Jac- 
ques M arie Pohier np. stw ierdza, że w spom 
n iana teoria „pozostaje poza jakąkolw iek 
em piryczno-psychologiczną w ery fikac ją” 
Z jaw isko ludzkiej śm ierci wciąż jeszcze za
wiera wiele m aków  zapylania, nie w iem y 
jak i kiedy człowiek umieTa, dlatego w szyst
kie sugestie na t e n  tem at posiadają ch a rak 
ter hipotetyczny. W in terp re tac ji Borosa 
człowiek w  momencie śm ierci dokonuje pod
sum owania całego życia 1 dokonuje wyboru

nie są a u t e n t y c z n i e  w o l n e 1’. Sk o r o  c z ł o wi e k  — 
j a k o  p s y ch  ofizyc m a  o s o b o wo ś ć  — j e s t  a k t y w n y  
1yiko prz ez  swe  Ciało, to ś mi e r ć  w y k l u c z a  m o ż l i 
wość  w y b o r u  p i a w d z i w t e  l udzk i ego .  N i e w ą t p l i w i e  
m o m e n t  ć mi e r c i  j e s t  w a ż n y ,  l ecz  n i e  m o ż e  s i ano -  
w i l  w y ł ą c z n e g o  k r y t e r i u m  w r e l a c j i  dc  Boga .  Ca 
le i y c i c  j e s t  w y k o r z y s t a n y m  luh z m a r n o w a n y m  
d a r e m  Boga .

Tw ierdzenie, że śm ierć jest momentem 
najpełniejszego rozw oju ludzkiej osoby, jest 
niezgodne z doktryną chrześcijańską, oraz 
odbiega od realiów  życiowych. N aw et C hrys
tus doświadczył śm ierci w całej okropności, 
bólu i zw ątpienia. C hrześcijanin , nie musi 
pom niejszać tragicznego aspsk tu  śmierci. 
Próby „pogrzebania” śm ierci są  skazane 
zawsze na niepowodzenie. „Perspektyw a 
śm ierci staw ia nas wobec alternatyw y: bez
sens lub nadzieja. Czy zło śmierci zmusza 
nas do uznania życia ludzkiego za bezsen
sowne, czv też  pozostawia m iejsce n a  n a 
dzieję? C hrześcijanin, choć uznaje tragizm  
śm ierci, zajm uje względem  niej postaw ę n a 
dziei. N adzieja ta ooarta  jest na p rzekona
niu, że ludzka osoba posiada podwójny w y
m iar: m ateria lny  i duchowy. Śm ierć jest 
zniszczeniem m aterialnego ciała, pozostaje 
jednak  niezniszczalne duchowe „ja”. D ram at 
śm ierci, jest przełam any przez uznanie n ie
śm iertelności człowieka oraz przez w iarę w 
zm artw ychw stanie. Nicolas M alebranche 
(tl715) powiedział: „trzeba umrzeć, aby w i
dzieć Boga”.

Chrystus, poddany p raw u śm ierci, jest za 
razem  jej panem. Dlatego ty le mówił o 
zm artw ychw staniu  i życiu wiecznym. Śmierć 
może mieć pozytywny sens, jeśli chrześcija
nin jednoczy się duchowo z cierpieniem  i 
śm iercią Chrystusa. A utentycznie przeżywane 
chrześcijaństw o nie polega na fascynacji m o
m entem  śmierci, polega natom iast na ujm o
w aniu całego życia w perspektyw ie eschato
logicznej. Słowa św. Paw ła apostoła „każde
go dnia umieram"  (1 K or 15,31) wskazują, 
że człowiek w ierzący w inien cale życie w y
rab iać w  sobie w ew nętrzną gotowość na 
spotkanie i zjednoczenie z Bogiem. Piękna 
jest m odlitw a R. Hilkego:
„K ażdem u daj ŚmieTĆ jego w łasną, Panie,
Daj um ieranie, <*o w ynika z życia,
gdzie m iał swą miłość, cel i biedowanie (...)’’

C hrześcijaństw o, nie negując grozy śmierci, 
pozwala jednak  m ów iąc o nieśm iertelności i 
zm artw ychw staniu  — przezwyciężyć lęk 
przed nią. A gdy to, co skażone, przyoble
cze się w  to, co nieskażone, i to, co śmiertel
ne, przyoblecze się w  nieśmiertelność, w te 
dy wypełni się słowo napisane: Pochłonięta 
jest ^łni.rć w  zwycięstwie!
Gdzież jest, o śmierci, zwycięstwo twoje? 
Gdzież jest, o śmierci, żądło twoje?

A żądłem śmierci jest grzech, a mocą grze
chu jest zakon, ale Bogu niech będą dzięki, 
który nam daje zwycięstwo przez Pana ?ia- 
szego, Jezusa Chrystusa” (1 Kor 15,54—57).

Oprać. MAREK AMBB027
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Z życia naszych parafii

55 rocznica powstania 
parafii polskokatolickiej 
w Łękach Dukielskich

D o s to jn i  G o śc ie  w  o to c z e n iu  p a ra f ia n  z Ł ę k  D u k ie lsk ic h

lania, napom inania i  nauczania. Nie zaniedbuj w  sobie daru, któ 
r y  zgodnie z proro ctw em  został ci  dany przez włożenie rą k  prez 
biterów. Staraj się o to z ca łko w ity m  oddaniem, aby twój postęp 
był dla loszystkich luidoczny. P i ln u j  siebie samego i p i ln u j  naucza
nia, bądź w tym w ytrw ały.  Czyniąc tak, zbawisz i siebie, i tych, 
którzy ciebie  s łuchają” .

Powróćm y jednak do  uroczystości jubileuszowych. Przed p lano
w aną n a  godzinę 10 jubileuszow ą Sum ą połączoną ze święceniami, 
do Łęk przybyli pątnicy z Bażanówki, Jaćm ierza i Sanoka. Ci 
ostatn i przyw ieźli b ra tn ie j wspólnocie łęckiej dar w postaci m eta
lowego, artystycznie wykonanego krzyża procesyjnego. Kolejne 
„kom panie” wychodził w itać gospodarz uroczystości — ks. Ele- 
rowski. Lud Boży zgrom.adz.il isię n a  placru przed plebanią, by po
witać Księdza B iskupa i duchowieństwo. Za m om ent Ksiądz Bi
skup wyszedł ubrany w  stró j pontylikalny, w tow arzystw ie ks. in 
fułata Antoniego Pietrzyka, poprzedzany m inistrantam i i asystą 
kapłańską. Dziatwa podbiegła ku nim, w ręczając kw iaty i recy tu
jąc w iersze. Do dostojnych gości podszedł prezes miejscowej Rady 
Parafialnej z dorodnym  bochnem chleba, specjalnie upieczionego na 
tę okazję z tegorocznego zboża. Obok niego cztery parafianki w 
ludowych stro jach prezentow ały śliczny dożynkowy wieniec. Pan 
prezes wygłosił mowę powitalną.

B arw na procesja ruszyła do św iątyni. Tam  adm in istra to r diecezji 
krakow skiej, ks. in fu ła t A ntoni P ietrzyk dokonał poświęcenia w ień
ca symbolizującego zebrany z takim  trudem  tegoroczny chleb. A dm i
n istra to r diecezji krakow skiej wygłosił również, po ewangelii, oko
licznościowe Słowo Boże. T reścią kazania była zachęta do dalszej 
wierności Bogu, Kościołowi i Ojczyźnie. Mówca podkreśli} zasługi 
w eteranów  boju o wolny Kościół i odwagę, z jaką staw iali oni 
czoło przeciwnościom znanym  młodemu pokoleniu polskokatolików

W y stę p o w a ł z esp ó l m ło d z ie ż o w y , p od  k ie ro w n ic tw e m  k s . E u g e n iu s z a  E le ro w s k ie g o „ J a k  to  d rz e w ie j  b y w a ło " .. .  o p o w ia d a ł o d z n a c z a ją c y  s ię  ś w ie tn ą  p a m ię c ią  „ d z ia d  k a lw a r y js k ic l i1’

rzed pięciu la ty  na łam ach naszego tygodnika czy
taliśm y o złotym jubileuszu istn ienia parafii polsko
katolickiej w  Łękach Dukielskich, koło Krosna. Po
dobną uroczystość — rzec można — kopię złotych 
godów, tyle że niezw ykle ubogaconą, obchodziła ta 
para fia  w  dniu  14 w rześnia br. Była to już 55 rocz
nica jej pow stania.

Rzadko w  życiu kościelnym  starszych placówek 
duszpasterskich podkreśla się daty niepełne, nie dziesiętne. Łt,cza- 
nie i ich proboszcz, ks. m gr Eugeniusz Hlerowski nie lubią szablo
nów. Pragną nadać d,rodzę, po której kroczą, w łasny charakter. 
Jednocześnie pełną garścią czerpią doświadczenia i udogodnienia, 
jakie n iesie ze sobą dwudziesty w iek  — wiek p lanow ania i w iel
kiego postępu. Chociaż to może brzm ieć dziwnie, ale jestem  p rze
konamy, że społeczność łęczańska opracow uje dokładne p lany  swo
jej kościelnej i społecznej działalności, a potem  realizuje je  z że
lazną konsekwencją. W łaśnie w rześniowe św ięto było podsum o
w aniem  takiego etapu wytężonej pracy, a  zarazem  inauguracją 
nowej „pięciolatki”.

Jak ie  są efekty pracy niewielkiej, a le  jakże prężnej społeczno
ści polskokaloliokich łęczan, osiągnięte w  minionym pięcioleciu? 
N apraw dę im ponujące! Przy niewielkiej stosunkowo pomocy K urii 
biskupiej, a nie szczędząc sił i pieniędzy w łasnych, lęczanie dobudo
w ali do św iątyni solidną wieżycę, przez co kościół zyskał efektow 
niejszą sylwetkę, solidny przedsionek i wygodny ta ras  ze scho
dam i. Cały Dom Boży wym alowano na zew nątrz i w ew nątrz. Ścia
ny i sufit nawy zdobią gustowne freski, zaprojektow ane przez 
miejscowego duszpasterza. Przybyło sporo  pięknych szat liturgicz
nych, zaś podczas nabożeństw a służą Bogu i ludziom wysokiej k la 
sy elektronow e organy, w praw iane w  ruch m istrzow ską ręką pa
ni Bogusławy. Zakupiono też duży dyw an n a  stopnie przed ołtarz 
główny ioraz odnowiono elewację plebanii.

W rześniową uroczystością żyli polskokatolicy z Lęk Dukielskich 
już od wiosny. Kiedy m iałem  zaisaczyt służyć im  w m arcu naukam i 
rekolekcyjnym i, ten tem at poruszali tak  w ierni, jak  też proboszcz 
w przerw ach między ćwiczeniami duchowymi. Muszę się pochw a
lić, że w łaśnie wówczas jako  pierwszy, o w iele wcześniej niż do 
stojniejsi Goście, otrzym ałem  zaproszenie n a  tę  rocznicę. Za to 
zw ierzchnik Kościoła Polskokatolickiego, jak  też A dm inistra tor d ie
cezji krakow skiej przybyli n a  uroczystość dzień wcześniej. Ale nie 
to było najw iększą niespodzianką, jaką chował w  zanadrzu dla 
nas wszystkich bp  Tadeusz R. Majewski. N iezm iernie m iłą n ie 
spodziankę spraw ił K siądz Biskup tym, że przywiózł ze sobą ab 
solw enta Akadem ii Teologicznej Katolickiej w  W arszawie, m gra 
Jerzego Uchmana, by mu w  tym wiejskim, podgórskim kościele, 
podczas centralnych łęczańskich uroczystości, udzielić święceń kap
łańskich. Tej Sumy w ierni nigdy tnie zapomną. Większość zgrom a
dzonych w  św iątyni ludzi', po  ra z  pierwszy w  żyoiu oglądała pełną 
głębokiej symboliki cerem onię święceń. W ierni chłonęli każde sło
wo Biskupa, starali się zrozumieć każdy gest, tym  skuteczniej, że 
ks. dziekan Kazim ierz Bonczar z Długiego K ąta um iejętnie kom en
tow ał poszczególne fazy kreow ania nowego sługi Bożego. Szczegól
nie głębokie skupienie i podniosły nastró j odbijały się n a  tw arzach 
pątników  z Jaćm ierza. Oni nie tak  daw no żegnali w pobliskiej 
Dukli swego zm arłego duszpasterza śp. ks. Ja n a  F irleja, a teraz 
patrzą, ja k  rodzi się nowy kapłan Chrystusa, który według obiet
nicy biskupiej m a zostać w łaśnie im  przydzielony do spraw ow ania 
posługi duszpastersk iej!

Upom nienia ojcowskie, jak ie neoprezbiter o trzym aj z ust Bi
skupa, zaw ierają  się bez reszty w 1 Liście św. P aw ła apostola do 
ukochanego ucznia Tym oteusza: „N iech n ik t  nie  lekceważy twego 
młodego w ieku . Bądź wzorem  dla im erzących 10 mowie, w zacho
waniu, w miłości,  w wierze, w czystości. P rz y k ła d a j się do czy-



K s . ^ rn lio s s c z  E u g e n iu s z  E le f o w s k i

już tylko z historii. A oto fragm enty tego kazania: Dziś na p rzy
kład język polski używ any jest w liturgii niem al we wszystkich 
Kościołach, również w Kościele Rzym skokatolickim . S tarsi pam ię
tają, że n ie  zawsze tak było. Gdy hiskup H odur chciał — przy
bywszy przed w ojną do K rakow a — odprawić pierw szą Mszę św ię
tą w  ojczystym języku, w ładze sanacyjne surow o mu tego zabro
niły. W przedw ojennej Polsce wolno się było modlić w  kościołach 
po łacinie, w  cerkwiach po starosłow iańsku, w  bożnicach po heb- 
rajsku, ale za polską m odlitwę czekały represje, a  naw et więzienie. 
To. że język nasz aw ansow ał do roli j ę ^ k a  liturgicznego — jest 
w dużej m ierze zasługą Kościoła ojczystego. N ikt obiektywny nie 
może tego faktu pom ijać lub  lekceważyć. Dla nas, którzy jeszcze 
stanowim y mniejszość, fak t ten stanow i powód do dum y i za
chętę do dalszych wysiłków, by Kość ół Polskokatolicki nadal n a 
leżał do czołówki w rodzinie Kościołów chrześcijańskich. S tanie się 
to, gdy każdy w iem y, każda społeczność parafialna przejm ie się 
całym  sercem  ideologią ojczystego Kościoła i podąży za Chrystu
sem, jedynym Wodzem i Pasterzem  dusz naszych”.

Do Komunii świętej, której udzielał biskup Tadeusz R, M ajewski 
i ks. in fu ła t Antoni P ietrzyk “przystąpili niem al wszyscy uczestnicy 
uroczystości. Przez całą Sum ę śpiewom przewodniczył, złożony n ie 
mal z sam ej młodzieży, chór parafialny. Czynił to  wyśmienicie. Na 
zakończenie trw ających przeszło trzy  godziny uroczystości kościel
nych przem ów ił dostojny Celebrans. Widać było, że Ksiądz Bi
skup był zadowolony. Docenił bezsporne osiągnięcia łęckiej parafii, 
pochwalił pracowitość i inw encję m iejscowego duszpasterza, roz
śpiew aną młodzież i dziatw ę, obiecał pomoc w  budowie obszerniej
szej sali katechetycznej. W szystkim zebranym , a zwłaszcza człon
kom parafii w  Łękach, udzielił apostolskiego błogosław ieństw a i 
życzył sukcesów w  daJszych pracach.

Zaraz po nabożeństw ie w spólnota lęcka podjęła przybyłych p ą t
ników posiłkiem podanym  na stoły rozstawione pod olbrzymim 
parasolem  z folii. Paraso l m iał chronić ludzi i pokarm  przed desz
czem, a le  po kilku dniach ulewy, aku ra t w niedzielę, ukazało się 
słońce i osłona okaznła się zbędna. Słonce było, zdaniem proboszcza 
z Łęk, w yraźnym  dowodem życzliwości Boga d la Jego parafian  
w Łękach. Gościnni gospodarze zadbali n ie  tylko o zaspokojenie 
naszego głodu i pragnienia. Postarali się również o godziwp roz
rywkę Niebawem  zgromadzanym zaprezentowało się parafialne 
kółko artystyczne. Byfy śpiewy, recytacje, lo teria fantowa, dow
cipne kuplety. Przyszedł naw et „dziad ka lw ary jsk i” nieco głuchy, 
ale z doskonałą pamięcią, k tóra mu pozwoliła barw nie opisać 
„Jak to drzewiej bywało”.

P rogram  dnia zamknęliśmy krótkim  zebraniem, n a  którym  
Ksiądz Biskup spraw ił uczestnikom kolejną niespodziankę, dekoru
j e  wytypowanych przez Radę P arafia lną  najbardziej zasłużonych 
w minionym okresie p rac parafialnych. Złote i sreb rne odznaki 
z w izerunkiem  Księdza Biskupa Franciszka H odur i otrzym ali: 
W iesława i Adolf Białogłowicz, Helena i Stanisław  Krężałkowie.
W ładysław  Zborowski, A lfreda i Bogusława Kozie1 
Anna Czaja, Józef Kozieła, B ronisław a i Tadeusz K 
i Edw ard Cypara, Joanna N aw rocka, Ryszard Solii 
K asprzyk i M arian W ęgrzynowski.

(organista), 
rężałek, Jan  
ski, H enryk

Odjeżdżając z Lęk mówiliśmy: „Do rychłego zobćczsnia” — z 
nadzieją, że przybędziem y tam  jeszcze nie raz podziwiać kolejne 
złote osiągnięcia i budować się w iarą naszych podg'}rskich braci.

Ks. ALEKSAND R BIELEC
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EKUMENICZNY KALENDARZ niewielka, lecz zwiększa się z dnia na dzień, 
zwłaszcza w dziedzinie diakoni] i zaangażowa
nia społeczno-politycznego. Oznakami rosnącej 
współpracy są: Rada Chrześcijańska w Mek
syku, Komitet Ewangelicki da spraw Pomo
cy w Rozwoju (CEPAD) w Nikaragui, Ewan
gelicki Komitet Regionalny Ameryki Środ
kowej, jak 1 utworzona we wrześniu 1978 r. 
w mieście meksykańskim Oaxtepex Rada La
tynoamerykańska, w skład której weszło 110 
przeważnie protestanckich Kościołów I 10 
kontynentalnych organizacji chrześcijańskich.

Ameryka Środkowa jest pod wieloma 
względami podzielona na szereg małych jed
nostek. Dotyczy fo nie tylko sytuacji ko
ścielnej, lecz także polityki 1 stosunków mię
dzynarodowych; poważne napięcia Istnieją np. 
między Hondurasem a Salwadorem. Sytuacja 
społeczna i ekonomiczna pogarsza się w w ie
lu miejscach. Najbardziej cierpią z tego po
wodu biedni. Pogłębia się przepaść między 
nlewieloma, którzy są bardzo bogaci, a wie
loma, którzy cierpią nędzę. Większe grupy 
autochtonów żyją na ogól na marginesie na-

MEKSYK 1 AMERYKA ŚRODKOWA: 
BELIZE, GWATEMALA, HONDURAS.

KOSTARYKA, NIKARAGUA. PANAMA 
I SALWADOR

Długi na 1200 mil górzysty przesmyk, łą
czący Amerykę Północną 1 Południową i roz
ciągający się między Meksykiem a Kolum
bią, obejmuje następujące kraje. Belizę, Gwa
temalę, Honduras, Kostarykę, Nikaraguę, Pa
namę ze strefą kanaiu i Salwador. Obszar 
ten zamieszkuje ok. 20 milionów ludzi, z któ
rych większość stanowią Metysi (mieszanina 
Indian, Europejczyków I Afrykańczyków) i 
Indianie.

Zdobywcy hiszpańscy przynieśli wiarę 
chrześcijańską do Ameryki Środkowej i Mek
syku. Kościołem większości jest tutaj Kościół 
Rzymskokatolicki. Chociaż wielu misjonarzy 
I biskupów identyfikowało się w sposób bez
interesowny z ludnością autochtoniczną, rzym- 
skokaiolicyzm pozostał jednak Kościołem  
władzy kolonialnej. Toteż gdy kraje te uzy
skamy niepodległość, skonsolidował się silny 
ruch antyklerykaln; i laicystyczny, tak że 
Kościół Rzymskokatolicki byl poddany ostrym 
atakom i prześladowaniom, np. podczas re
wolucji meksykańskiej w XIX w.

Kościoły protestanckie są bardzo małymi 
społecznościami. Utworzyli ja albo osadnicy 
europejscy, albo misjonarze ze Stanów Zjed
noczonych. Na ogól trzymają się one konser
watywnej lub fundamentalistycznej tradycji. 
Niekiedy zdarza się, że na czele któregoś z 
Kościołów stoi przywódca pochodzenia m iej
scowego. Również kooperacja z Kościołem  
Rzymskokatolickim jest dotychczas bardzo

• a  At

rodowej wspólnoty, z którą nie mogą lub nic 
chcą się zintegrować.

We wszystkich krajach, z niewielkimi w y
jątkami, rządzą wojskowi. Meksyk posiada 
rząd jednopartyjny. Walka o prawa człowie
ka łączy wielu ludzi w tych krajach. W N i
karagui udało się przed rokiem obalić dyk
tatora, władzę przejęły siły lewicy, które dążą 
do przeprowadzenia gruntownej reformy spo
łeczno-ekonomicznej. Także w Salwadorze 
rośnie z dnia na dzień opozycja przeciw rzą
dom skrajnej prawicy.
LISTA KOŚCIOŁÓW 
Armia Zbawienia 
Kościół Eplskopalny
Kościół Ewangelicko-Mctodystyczny Kostaryki 
Kościół Ewangelicko-Metodystyczny w Kosta

ryce
Kościół Metodystyczny w Kostaryce, Panamie

i Hondurasie'BeIize 
Kościół Metodystyczny Meksyku 
Kościół Rymskokatolickl w krajach Ameryki 

Środkowej
Kościół Wesleyański w Hondurasie/Belize I 

Meksyku
Kościoły Zielonoświątkowe w krajach Ame

ryki Środkowej 
Meksykański Kościół Luterańskl 
Narodowa Unia Baptystów Meksyku 
Narodowy Kościół Ewangelicko-Prezbiterlań- 

ski GwatemaJi 
Niezależne Zbory Luterańskie 
Pierwotny Kościół Metodystycmy w Gwate

mali
Bada Kościołów Luterańskich w Ameryce 

Środkowej i Panamie 
Synod Luterański Meksyku 
Unia Baptystów Salwadoru 
Unie Baptystów Gwatemali, Hondurasu. Ko

staryki, Nikaragui i Panamy 
Do naszej modlitwy dołączamy też rady 

ekumeniczne i wspólnoty robocze na płasz
czyźnie lokalnej.

Wspominamy również ruchy i społeczności 
chrześcijańskie, które zwiastują Jezusa Chry
stusa i służą Mu.

DZIĘKCZYNIENIE I PROŚBA
Dziękujemy Bogu
za pokornych i zaangażowanych chrześcijan 
z przeszłości i teraźniejszości, którzy miło
ści do Boga dawali i dają wyraz  ui służbie 
dla bliźnich;
za chrześcijan i grupy akcyjne, które walczą
o wyzwolenie potrzebujących i uciskanych ; 
za wspólne świadectwa Kościołów; 
za zakończenie w ojny domowej i ucisku w 
Nikaragui.
Prosimy Boga
0 jedność i solidarność wewnątrz Kościołów, 
między grupami zaangażowanych chrześcijan
1 przywódcami kościelnymi;
by Kościoły walczyły wspólnie o poprawę 
stosunków społecznych i edukacyjnych, a 
zwłaszcza o lepszy los biednych, dzieci i m ło
dych ludzi;
o pokój i ipspółpracę między krajami A m e 
ry k i  Środkowej.

MODLITWA ERNESTO CARDENALA 
(WEDŁUG PSALMU 12)

W yzwól nas Panie, gdyż nie wyzwoliły  łias 
ich partie. Jeden drugiego uważa za głupca, 
jeden drugiego wyzysku je .  Ich  kłamstwa są 
powtarzane w radiu po tysiąckroć, ich osz
czerstwa prze2 każdą gazetę, stworzyli spe
cjalne instytucje dla fabrykowania tych  
kłamstw . Do tych, którzy powiadają: „Bę
dziemy panować z pomocą propagandy, pro
paganda jest po naszej stronie", m ówi Pan 
„Wobec ucisku ubogich, wobec jęku  bied
nych teraz powstaną; wyzwolę każdego, kto  
doznaje ucisku”. Słowa Pana są autentycz
n ym i słowami, nie mają nic wspólnego z 
propagandą.

Sylwetki wybitnych Polaków
Ponad trzydzieści la t spędził S tefan  Neste- 

rowicz (1851—1931) poza granicam i Polski. 
N atura globtrotera zawiodła go do Afryki i, 
na kontynent am erykański, P ierw szą podróż 
(przerwawszy stud ia w  zakresie chemii i f a r 
macji) odbył około T o k u  1887 przez Azję 
Mniejszą do Egiptu. W rażenia z n ie j opubli
kował na łam ach „W ędrowca” i one to  rz e 
komo m iały służyć Bolesławowi P rasow i za 
m ateriały  d o  naoisan ia „F araona”. N atom iast 
niepowodzenie finansow e związane ze zdoby
ciem fo rtuny  na hand lu  fu tram i syberyjskim i 
skierow ały jego zainteresow anie n a  Am erykę 
Południow ą — Brazylię, gdzie w roku  1888 
zostało zniesione niewolnictwo i rząd rozpo
czął na terenie Europy intensyw ną akcję 
w erbunkow ą robotników  i osadników. Nim 
jednak „oferta b razy lijska” dotarła i została 
przyjęta przez tysiące chłopów w  kongresów 
ce i G alicji, Nesterowicz w raz z em ig ran ta
mi włoskim i i 'niem ieckimi przybył do Sao 
Paulo. Ale i pod niebem  ,,Krzyża P o łudn ia” 
nie wiodło m u się szczególnie. Przem ierzył 
Brazylię i A rgentynę aż do P rzylądka Ziemi

STEFAN 
NESTEROWICZ

O gnistej. U trzym yw ać się m usiał jednak z 
ciężkiej pracy fizycznej. Jak  sam pisał: „Od 
tego losu nie obroniła mnie znajomość ję 
zyków ani fachowe w ykształcenie, ani też za
radność, jaką m i ogólnie w k ra ju  przypisy
wano".

Dlatego też kolejnym  etapem  wędrówki 
N esterowicza stały  się S tany Zjednoczone 
Am eryki. P rzybył tu ta j z inspiracji A nto
niego A. Paryskiego, rzutkiego i liczącego 
się wydawcy z Toledo w stanie Ohio. Przez 
blisko dziesięć lat (1900—1910) Nesterowicz 
związany był z jego pismem „Am eryka- 
-Echo’1, które miało najwyższy nakład wśród 
w szystkich pism polonijnych (ponad 100 ty 
sięcy egzem plarzy). „A m eryka-Echo” cieszyła 
się opinią pism a o w yraźnym  zabarw ieniu 
liberalnym  P racu jąc w redakcji A P a ry s

kiego, Nesterowicz odbył w roku 1908 k ilku 
m iesięczną podróż po Te-ksasie, A rkansas, 
Luzjanie i Missisipi, w celu dotarcia do pol
skich środowisk, poznania ich sytuacji spo
łecznej d m ateria lnej. P lonem  te j swoistej 
w izytacji była książfca pt. „N otatki z pod
róży po północnej i środkow ej A m eryce” , 
w ydana w 1909 r. W <tej to książce napisał 
on: „Przyszłość naszej im igracji nie leży w 
m iastach ani w zbiorowiskach fabrycznych, 
gdzie robiąc konkurencję stałej ludności jes
teśm y coraz gorzej przez nią w idziani, lecz 
w osiedlaniu się na roli, k tórej na olbrzym iej 
przestrzeni A m eryki, ty le jeszcze leży odło
giem. Przybyw ający do fabryki czy kopalni 
polski im igrant, zazwyczaj zawodowy rolnik, 
jako nie znający miejscowego języka — jest 
niemową, nie obeznany z pracą, do k tórej się 
bierze — trak tow any  za nic nie umiejącego 
ignoran ta”.

'Opcrwiadając się zaś za przenoszeniem  pol
skiej im igracji na rolę podkreślał, iż „jakżeż 
różnvmi jest trak tow an ie  tego samego po l
skiego przybysza szukającego pracy na roli. 
‘ ■ m niejszy we w łasnym  życiu i potrze- 
Dacń tubylec, w iedzący z własnego dośw iad
czenia, że od razu  zagospodarow ać się tru d 
no, uważa za zupełnie natu ra lne , jeżeli m ło
dy farm er mieszka czas pew ien w naprędce
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„Chwalcie 
najwyższego 
i łaskawego 

Pana"
„Niech Imię Pańskie przebłogosławiane  
Po wszystkie wieki będzie pochwalone"
(Ps. 113,2 w przekładzie Fr. K arpińskiego) 

\

Dwa ostatnie psalm y nieszporów n iedziel
nych — 1o Psalm  113 (Wulg. 112) i króciutki 
Psalm  117 fWulg. 116), k tóry  składa się ty l
ko z dwóch w ierszy i jako hym n pochw alny 
wzywa wszystkie narody do w ielbienia Bo
ga. K rótki ten  Psalm  daje św iadectw o un i
w ersalizm ow i judaistycznem u, o k tó rym  p i
saliśmy szeroko w „Złotych m yślach Pism a 
św. NT” w zw iązku z początkam i chrześci
jaństw a. Psalm y te  znane są ludo-wi polskie
mu nd daw na w  tradycyjnym  już przekładzie 
Fr. Karpińskiego. Szczegółowo zajm iem y się 
tu  Psalm em  113, oba natom iast um ieścim y w 
tradycji liturgicznej Starego i Nowego Te
stam entu.

G rupa psalm ów  113 (112) — 118 (117) tw o
rzyła w  tradycji liturgicznej ST, tzw. H allel 
(=  Chwała), czyli zbiór hym nów  pochw al
nych. Był to H allel egipski, ponieważ w  
psalm ach tych m yśl rirzewodnia skupia się 
wokół tem atyki zw iązanej z pobytem  i w y
prow adzeniem  Izraelitów  z Egiptu. Obok 
egipskiego istn ia ł rów nież H allel w ielki, czy
li zbiór psalm ów  120—136, w  którym  przew i
ja się różna tem atyka teologiezno-liturgiczna. 
Hallel, szczególnie egipslci, recytow any był 
lub śpiew any przy okazji św iąt żydowskich, 
szczególnie zaś -w tak ie  święta, jak: Pascha, 
Pięćdziesiątnica, święto Na lotów itp. P sal
my natom iast z H allelu  wielkiego, zwane 
również „pieśniam i stopni”, chętnie były n u 
cone przez pielgrzym ów, udających się na 
większe św ięta do Jerozolim y. Kiedy te psal
my pow stały, trudno  jest na ny tan ie to  od
powiedzieć jednoznacznie. N iew ątpliw ie ich 
tradycja ustna i częściowo u trw alona na piś
mie jest stara. Jednakże ich zredagow anie w 
znanej nam  form ie, jak  w szystkich zresztą 
ksiąg S tarego  Testam entu, nastąp iło  w  cza
sie odnowy duchowej Izraela po niewoli ba- 
hilońskiej. Nie znam y autorów  tych psalmów, 
ani ich redaktorów .

P s a l m 113 ś p i e w a n y  był  z I n n y m i  p s a l m a m i  i 
h y m n a m i  p o dc za s  u c z t y  p a s c h a l n e j  p r z e d  ś w i ę t a m i  
p a s c h a l n y m i  ( w i e l k a n o c n y m i ) ,  d l a t ego  m a  n a  p o 
c i o t k u  Al l e l u j a  — t i a d y r j a  l i t u r g i cz n a  StaTegO T e 
s t a m e n t u .  P s a l m t en z a s ł ug u j e  n a  s zczegó l na  u w a -  
BC w z g l ą d u  n a  to, i e  o d m ó w i o n y  l u b  o d ś p i e w a 
n y  byl  p i  zez C h r y s t u s a  P a n a  w i a z  z  u c z n i a mi  w  
czasie Gs t a t n i e j  Wi e cz e r z y .  W s k a z u j e  n a  to na -

N a r ć d  w y b r a n y  za p o ś r e d n i c t w e m  Mo j i e sz a  p o 
znał  imie  B c g a  — J a h w e  ( „ J e s t e m ,  k t ó i y  J e s t e m ” ), 
k i ó r e  o z nacz a ł o  o s cbę  Boga,  k t óTy dz i a ł a  i  k t ó r ą  
m o ż n a  p o z n a w a ć  po s k u t k a c h  t ego d z i a ł an i a .  Dziel  
B o i y c b  I z i a e l i c l  d o z n a w a l i  w i e l o k r o t n i e  w s wo i ch  
d z i e j ac h ,  a n a j i s t o t n i e j s z y m  z  n i eb  było w y z w o 
l en i e  z Eg i p t u  i z a w a r c i e  p r z y m i e r z a  n a  S y n a j u

s t ę p u j ą c a  w y p o w i e d ź  NT:  „ P o  o d ś p i e w a n i u  h y m n u  
wysz l i  w stTnnę G ó r y  Ol iwne j*1 (Mk 14,56^ po r ,  MT
2 <3,30]. Spi f i t au j my cd powi e dz i eć  n a  p y t a n i e ,  d l a 
czego na s z  P s a l m z n a l az ł  z a s t o s o w a n i e  n a j p i e r w  w 
l i t ur g i i  s y n ag o g a ł n e j ,  a p ó ź n i e j  k o ś c i e ln e j ,  czyl i  
c h r z e ś c i j a ń s k i e j ?

W tiadycyjnym  już przekładzie Fr K a r
pińskiego Ps 113 (W ulgata: 112) zaczyna się 
następująco: „Chwalcie , o dziatki , n a jw yż
szego Pana, Niech Mu jedynemu cześć będzie 
śpiewana" (w. 1). Trzeba przyznać, że już 
pierwsza strofa tegn przekładu chw yta za 
serce, ba przecież K arp ińsk i hył pcetą „śpie
w ającym ”. Za dużo jednak  jest -w tym  p rze
kładzie poezji tłum acza, hy w pełni zrozu
mieć sens pierwo-tny zam ierzony przez P sa l
mistę. P rzekład z języka hebrajskiego tak 
hrzmi: „Chwalme Iwy) słudzy Jahwe  („Jah
w e” tu  w dopełniaczu — tzn. słudzy Boga), 
chwalcie imię Jahwe"  (w 1). Idzie o to, aby 
słudzy Roga — naród w ybrany zajął się 
czynnością chw alenia, uw ielbiania. W p ie rw 
szej części tegn w iersza autor nie wym ienia, 
kogo należy chwalić, wiadomo bowiem by
ło, że cześć bcska należy się tylko Bngu. 
Przedm iot kultu  pochwalnego snrecyzowany 
został w drugiej części w iersza pierwszego i 
w wierszu drugim: „chwalcie imię Jahwe  
(w lh). Niech im ię Jahwe będzie błogosła
wione odtąd i az na w iek i” (w. 2). Dlaczego 
imię Jahw e ma być chwalone i błogosławio
ne?

-lak S t a r y  T e s t a m e n t ,  t a k  i P s a l m y  n a p i s a n e  z o 
s t a ł y  w d u c h u  s e m i c k i m .  P s a l m i s l a  p o s ł u g u j e  s ię 
swoi m,  p i e r w o t n y m  jeszcze  s p o s o b e m my ś l e n i a ,  
Dla w c z e s n o s t a To i y t n e g o  I z i a e l i l y ,  k t ó r y  n i e  p o 
t r a f i ł  my ś l e ć  a b s t r a k c y j n i e ,  i mi ę  m i a ł o  szczegf i lne 
z na c z e n i e .  M i a n o w i c i e  oz n ac z a ł o  o no  os obę  i ś c i ś 
le o d po wi a d a ł o  j e j  w ł a śc iw o ś c i o m z e w n ę t r z n y m  1 
w e w n ę t r z n y m .  I m i ę  taylo n i e j a k c  s o b o w t ó r e m  d a 
n e j ,  k o n k r e t n e j  o s o b y  l ud z k i e j  lub Boga .  Znajo
m o ś ć  zaś i mi e n i a  p o z wa l a ł a  — w e d ł u g  p r z e k o n a ń  
s t a r o ż y t n e g o  W s c h o d u  — w p ł y w a ć  na  o s cb e  l u d z k ą  
i b ó s t w a  o i a z  z n i e wa l a ć  ją  do ś wi a d c z en i a  d o b r o 
d z i e j s t w  i s p e ł n i an i a  p r ó ś b .  Ó w c z e s n y  c z ł o wi e k

bós t wo  o d c z u w a ł  hezpośTedr i io,  o h c o w a ł  z n i m  na 
co dz i eń ,  czu ł  j e g o  ob e c n o ś ć  w  p r z y r o d z i e ,  C2ego 
dz i s i e j s zy  c z ł owi ek  — z n a j ą c y  p r a w a  n a t u r y  — 
n i e  p o t r a f i  t ego  czyn i ć .  Ta k  o d c z u w a n ą  ob e cn o ś ć  
o h j a w i o n e g o  Boga  na l e J a l o  c bwa l i ć ,  n a l e i a l o  w i e l 
bi ć  i mi ę  J a h w e .

Na ró d  w y b i a n y  za p o ś r e d n i c t w e m  Moj żes za  ( WJ  
3,13n) p o z n a ł  i mi ę  B c g a  — J a ł i we  <= , , J e s l e m 3 k t ó 
r y  j e s t e m ” ), k t ó r e  oznac za ł o  nie ty l e  by t  a bs o  
l u t n y  i no j ę c i e  to p r z e r a s l a l o  m o i l i w c ś c i  m y ś l o w e  
ó w c ze s ne g o  I z r a e l i t y ) ,  i le Taczej  r z e c z y w i s t e  i s t n i e 
ni e  Boga .  Było to imię ,  kl ÓTe oz n a c z a ł o  o s o b ę  Bo 
ga,  k t ó r a  dzia ła  i ktÓTa m o ł n a  p oz n a ć  po s k u t k a c h  
lego dz i a ł ani a .  Dziel  Boż yc h  i z r a e l i c i  d oz n a w a l i  
w i e l o k r o t n i e  w s wo i c h  d z i e j a c h ,  a c a  j i s t o t n l e j -  
szyni  2 n i ch  było  w y z w o l e n i e  z E g i p t u  i a a w a r c i e  
p r z y m i e r z a  na  S y n a j u .  U p a m i ę t n i e n i e m  t e eo  wy  
d a r z e n i a  by ł a  co r o k u  o b c h o dz o n a  u ro c z y ś c i e  
p a s c h a  Ta k i e  m i a ło  dla  I z r a e l i t y  S t a r e g o  T e 
s t a m e n t u  z na c z e n i e  imię  J a h w e ,  k t ó r e  w  N o w y m  
T e s t a m e n c i e  nie zag i nę ł o ,  l ecz  z a s t ą p i o n e  z o s t a ł o  
i m i e n i e m  „ P a n 11. Czy* M a r y j a  n i e  m ń w i i  „ Wi e l b i  
rius*a m o j a  P a r a  . bo wi e l k i e  r z e c z y  u c a y n i ł  ml  
W s r e c h m o c n y ,  i ś wi ę t e  Jes t  i mi ę  J e g o ! 11 (Łk 
1,46.1'!). Na  m a r g i n e s i e  t ego w y w o d n  n a s u w a  się 
u w a g a ,  4e  u n a s  c i ągl e  p o k u t u j e  j e szcz e  n i e z r o z u 
mi a l e  n T z e k o na r i e ,  4e i mi ę  J a h w e  j e s t  w s t y d l i w e .  
W y n i k a  to z a p e w n e  z  n i e z n a j o m o ś c i  s t a r o  t e s t  a 
m e n t o w e g o  okTeś l e n i a  Boga  i z r l a e l e  m a ł e j  z n a 
j o m o ś c i  P i s m a  św.

lm !ę Berga pobożny Izraelita  chciał chw a
lić i błogosławić zawsze. Ale to m u nie w y
starczało, pragnął, by imię Boże było chw a
lone wszędzie. „Od toschodu słońca aż po 
zachód jego niech imię Jahwe będzie po
chwalone"  (w. 3). „Jahw e”, Bóg Izraela, „jest 
w yw yższony  ponad wszystkie  ludy’’ (w. 4a). 
Psalm ista w sposób obrazowy podkreśla , że 
chw ała Bcga przewyższa ludzkie D o jęc ie .  
Bóg jest wysoko, panuje nad wszystkim i lu 
dami. „Jego chwała sięga ponad niebiosa" 
(w. 4a), czyli Jego w ielkość i cirwała jest tak  
w ysoka, jak wysokie są niebiosa. Myśl tę  od
daje fragm ent Psalm u 50,1: „Przemówił Jah
w e , Bóg nad Bogami

..Któż jak nasz Bóg, Jahtce, co siedzibę 
ma w  górze” (w. 5), któż z tak  w ielkim  Bo
giem może się porównać, „co w dół spogląda 
na niebo i ziemię?” (w. 6). P rorok Izajasz po
wie: „Tak bowiem mówi Wysoki i Wzniosły, 
którego stolica jest wieczna, a imię święte:  
Zamieszkuję miejsce wzniesione i święte,  
lecz jestem  z człowiekiem skruszonym  j po
kornym ” (57,15).

Tak, ton  w ielk i Bóg jest równocześnie n ie
słychanie ła-skawy: „Podnosi nędzarza z pro
chu, a dźwiga z gnoju ubogiego" (w. 7). Z 
prochu, z poniżenia społecznego, z biedy pe ł
nej brudu, dosłownie gnoju, podnosi Bóg 
ubogiego, „by go posadzić wśród ksiqżqt, 
swojego ludu"  (w. 8). Z najduje tu  w yraz 
sta ra  tradycja , że od Boga zależy bogactwo 
i ubóstw o (por. 1 Sm 2,B; Łk 1,48).

I jeszcze jeden przejaw  łaskaw ości Boskiej 
podkreśla natchniony  piewca: „Ten, co n ie 
płodnej każe mieszkać w  dom u jako pełnej  
radości matce synów"  (w. 9). Znam y już ton 
tej trad y c ji (por. Rdz 21,2; Łk l,57n), który 
doskonale harm onizuje z Nowym T estam en
tem.

KS. TADEUSZ PIKULSKI

skleconej budzie i śpi na zbitej z desek 
norze. A gdy zobaczy, jak nasz chłop, u jąw 
szy pług w garście i przem ów iw szy po pol
sku  batem  do koni, w yw raca sk ibę za skibą, 
to ten  m niej obowiązkowy, m niej obyty z 
p racą ro lną  Am erykanin, zam iast pogardy 
poczuje respek t d la  swego w spółzaw odnika” .

Pisząc ponadto o korzyściach osiedlania 
się ina farm ach, N esterowicz b rał pod uwagę 
jeszcze jeden istotny moment. S tw ierdził

mianowicie; „Kiedy pracujący po fabrykach 
Polacy w ynaradaw iają  się, nieraz naw et 
chętnie, kalecząc ojczystą mowę, w platając 
w n ią  w szystkie połapane i noprzekręcane 
angielskie wyrazy, to żyjący długie la ta  na 
farm ie szanuje swe polskie zwyczaje, kocha 
swój język. K iedy w ielu z pierwszych swą 
gw arą naraża się na pośmiewisko A m eryka
nina, a litość dobrego Polaka, nie mówiąc 
już o tych, k tórzy poduczywszy się m iejsco

Z b i ó r  z b o i a  n a  f a r m i e  w 
l a t a c h  lflfiO— 18*0 u  S i a n a  e h  
Z j e d n o c z o n y c h

wego języka w ypierając się swego pochodze
nia, to  równocześnie tutejszy  farm er, acz 
w łada dobrze angielskim , m ów i chętnie pa 
polsku, a w dłuższej rozmowie nie w trąci do 
n ie j jednego obcego w yrazu”.

Opuściwszy w  roku 1910 Toledo, Nestoro- 
wicz przeniósł się do Nowego Jorku, gdzie 
zajm ow ał się działalnością redaktorsko-edy- 
torką, da roku 1922 w ydaw ał polskie pismo 
„M otyl” oraz pełn ił funkcję generalnego 
przedstaw iciela w ydaw nictw a A. Paryskiego.

W roku 1922 w rócił do kraju . Osiadł we 
Lwowie, gdzie też um aił. W dorobku  swoim 
Nesterowicz zostaw ił k ilka książek, głównie
0 charak terze publicystycznym : „W Brazylii
1 A rgentynie” (1891), „Polacy w Toledo” 
(1908), tom ik sa ty r „Z ziemi obiecanej”, Listy 
H yacynta Poczciwiny do redakcji Echa Pol
skiego” (1912—1913) oraz wspom niane już

N otatk i”.
W arto również wspomnieć, że działalnością 

pisarską zajm ow ała się także żona Neste- 
rowicza — M elania z H abdank-B iałobrzes- 
kich N esterowiczowa (znaczmie młodsza od 
męża). W ydala ona m.in. „Pana K rzyw dę” 
(1908), „Sprzedaw aezkę z B rodw ay’u” <1937) i 
broszurkę o gospodarce am erykańskiej 
T rusty” (1913).

ANNA LASKOWSKA
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SŁAWNI LUDZIE W ANEGDOCIE ® SŁAWNI

Gdy pew ien w ierszokleta im prowizował 
w obecności Adam a Mickewicza i utknął 
w połowie strofy, k tórej jeden wiersz 
kończył się na „anie", a drugi na „ański , 
ten dokończM:
Mówcie w szjscy  Anioł Pański,
Bo już w idać muz konanie,
Gdy natchnienie pierzcha wieszcze,
Gdy już b rakn ie  ognia z nieba,
Grzechem jest w ierszować jeszcze.
■Spać iść trzeba, spać iść trzeba...

* * *
Adam Mickiewicz b>ł poliglotą. W ładai 

trzynastom a językami, ale mówił z akcen
tem wileńskim . Podczas w ykładu inaugu
racyjnego w College de F rance pow ie
dział :

— My, Polacy, jesteśm y uzdolnieni lin 
gwistycznie. W ystarczą nam trzy dni po
bytu w Paryżu, aby w ładać językiem 
francuskim ?

Na to rzekł student Francuz:
— P an  profesor zapewne jest dopiero 

drugi dzień...
i i i

W roku  1828 Józef P rzecław ski odwie
dził M ickiewicza w  Petersburgu, gdy 
poeta ak u ra t zasiadł do pisania. P rzy ja 
ciel nie chcąc mu przeszkadzać, m iał za
m iar wyjść, lecz Adam zatrzym ał go, m ó
wiąc:

— Usiądź i poczekaj chwilę, zaraz 
skończą i przeczytam  ci!

Po 10 m inutach powiedział:
— Już gotowe, słuchaj:
I przeczytał dopiero co napisanego „P a

ry sa”. W brulionie w iersza były popra
wione tylko dwa wyrazy.

SIENKIEWICZ 
WŚRÓD DZIECI

H enryk Sienkiewicz był niezrów nanym  
m istrzem  w kreśleniu scen batalistycz
nych — jako pisarz zdobył sławę św ia
tową, jego dzieła tłum aczone są na po
nad 40 języków, w tym naw et na japoń
ski i esperanto. Ale Sienkiew icz to rów 
nież znakom ity nowelista, au tor powieści 
obyczajowych i podróżniczych, zwłaszcza 
dla młodzieży i dzieci, które dobrze znał 
i bardzo kochał. P rzypatrzm y sic więc 
postaci au tora „W pustyni i w puszczy” 
z czasów, kiedy przebyw ał na ziemi w iel
kopolskiej — w Smiełowie.

Sienkiewicz przybył do Sm iełowa w 
dniu  20 w rześnia 1899 roku bezpośrednio 
z M iłosławia, gdzie dnia 16 w rześnia 
1899 roku dokonał odsłonięcia pom nika 
Juliusza Słowackiego. Przybył tu  na za
proszenie państw a M arii i Józefa Cheł- 
kowskich, aby odpocząć i przy  okazji poz
nać pam iątk i po Adam ie Mickiewiczu,

się gościowi, którego rysy tw arzy, roz
w ichrzona czupryna, charakterystyczna 
bródka oraz okulary na sznureczku przy
pom inały mu kogoś, kogo już znał wprav, - 
dzie, ale tylko z fotografii w gazetach i 
z portretów  w książkach. U przejm ie pc- 
prosił k lienta o receptę. W o’dpowiedzi 
usłyszał, że pacjen t recenty  nie posiada 
A ptekarz bezradnie rozłożył ręce i ubo
lew aniem  w yjaśnił, że przepis - ap tek a r
skie zabran ia ją  w ydaw ania leków da użyt
ku wew nętrznego bez recepty i że on. ja 
ko aptekarz, nic nie poradzi bez le k a r
skiego rozeznania owych „bólów brzu
cha”.

— A! recepta, recepta! — zafrasow ał 
się pacjent. — Nie m am  recepty! Ale, 
jeśli koniecznie mvsi być, to zaraz bę
dzie.

W yjął z kieszeni długiego surduta no
ta tn ik  i nakreśliw szy w  nim jakieś n i
komu niezrozum iałe „lekarskie zygzaki", 
bardzo w yraźnie w ykaligrafow ał im iona i 
nazw isko: W ładysław  S tanisław  Reymont. 
Nerwowym  ruchem  w yrw ał kartkę  z no
ta tn ik a  i z uśm iechem  podał ap tekarzo
w i m ów iąc: — Oto, Panie Dobrodzieju, 
recepta!

Laskowski nie był w  stanie rozszyfro
wać hieroglificznych zygzaków, ale rzu 
ciwszy wzrokiem  na im iona i r.azwisko 
pacjenta i lekarza w jednej osobie, zm ie
szał się jak uczeń, który pierwszy raz 
w życiu otrzym ał od belfra ,,gola". K il
kakro tn ie przenosił wzrok, z recepty na 
pacjenta, aż wreszcie...

— A!... to zupełnie co innego! Tak, tak! 
To najlepsza recepta Moje uszanow anie 
dla Niezwykłego P acjen ta , L ekarza i 
Wielkiego M istrza Pióra, L aurea ta  N a
grody Nobla1, A utora nieśm iertelnych 
„Chłopów”... W itam , w itam  serdecznie!

W lot przygotował najlepsze, jakie 
mógł i umiał, lekarstw o na „bóle b rzu 
cha” i długo w zbraniał się przyjąć za
płatę, oświadczając, że w łasnoręcznie n a
pisana recepta z autografem  W ielkiego 
A rtysty  stanow i dla niego, skromnego 
ap tekarza prow incjonalnego m iasteczka 
i gorącego w ielbiciela Reymontowskich 
dzieł, najw yższą zapłatę, najm ilsze hono
rarium . Uścisk serdeczny dłoni pisarza i 
aptekarza, obopólne podziękowania, po 
czym pacjen t ruszył w drogę pow rotną 
□o Kołaczkowa, zapom inając o „bólach 
brzucha” po spożyciu dw u łyżek le k a r
stwa na miejscu.

W krótce potem na adres ap tekarza 
Laskowskiego w  M iłosławiu nadeszła z 
Kołaczkowa lakoniczna wiadomość: L e 
karstw o znakom ite, czuję się doskonale! 
(—) W ładysław  S tanisław  Reym ont”.

Ogrom nie uradow any ap tekarz Las 
kowski odpisał natychm iast: „Jestem
szczęśliwy, że pomogłem w cierpieniach, 
za sowite podwójne honorarium  — ser
decznie w dw ójnasób dziękuję! (—)
A ptekarz Laskow ski”.

ANTONI KACZMAREK

ZEFIREK HISTORII
Na f l w o n g  k i ó l a  J a n a  Tl i  So b i e s k i e g o ,  p a n  

Wi n n i c k i  t y ł  t r e f n i s i e m .  K i e d y  z a p y l a ł  go  j e 
den  z n o w o  p r z y b y ł y c h  p a nń w :

— Kt o  w a sz e ?
— K ra wi e c  n a d w o r n y  — r r i powi edz i a ]  t r e  f i l i i .
— J a k  ic, wi ę c  l y  rol i i sz  s s a t y  K r ó l o w i  J e 

gomości ' ?
— Nie — o d p ow i e dz i a ł .  — U m i e m  ł y k o  l a l k ę

przyp i ąć ,  gdzie d z i u r a w e ,  a n i e k r ó l e w s k i m
Zc bma ś c i om u m i e m  i k u r t k ę  skroić .

— Co ly d i w i s z ,  wi r iaę?  — zzekl  pan  i c z g n ie -  
wa n y .

B f* u i a i y ,  m i ł o ś c i wy  p a n i e  — p o w i e d z i a ł  
W i n n i c k i  — alp mu s zę  go z ap o z n a ć  2 o byc za  
j e m t u t e j s z y m .  Na  t y m  d wo r z e  d w ó c h  j e s t  
t y l ko  l udz i ,  k t ó r y m  w s z ys l k c  w o l n o :  k r ó l  i bla 
zen  Je<li  idzie o mn i e ,  j e s t e m g o t ó w  od s t ąp i ć  
s w y c h  p r a w .

— Nie m o g ł e m  ic sle w c z e ś n i e j  d o m y ś l e ć ,

LUDZIE W ANEGDOCIE
żeś  b l a a e n ?

“  Z a p e w n e ,  grzecł i  wi e l k i  — o dp o w i e dz i a ł  
W i n n i c k i  — J a m  byl  d o m y ś l n i e j s i y .

O AUTORZE 
„PANA TADEUSZA”

W a t m o s f e r z e  S o p l i co w s k i e j  ws i

RECEPTA I AUTOGRAFY

W ładysław  S tanisław  Reym ont to p i
sarz o czułym sercu, bystry obserw ator 
przejaw ów  życia, w rażliw y : a kiz_ wćę 
ludzką, na niedolę i dziecięca biedę. Dsl 
tem u dowody w licznych nowelach, np. 
„Suka”, ,,Spraw iedliw i; ” , „Śmierć 1 „> a
fron tem ”. „Pęknięty dzw on”, a zwłaszcza 
w  noweli pt. „W prusk iej szkole”, gdzie 
w sposób niezwykle realistyczny nakreślił 
obraz prześladow ania dzieci polskich w 
pruskiej szkole we W rześni, w m aju roku 
1001. Reymont, sam w ychow any w b ie
dzie, nie ukończył żadnej szkoły, był w y
trw ałym  sam oukiem  i do końca życia 
pozostał św ietnym  gaw ędziarzem  i swoi
stym  hum orystą. W latach 1020—1923 żył 
i pracow ał, tw orząc literack ie dzieła, 
w łaśnie we w rzesińskiej wsi Kołaczko
wo; żyją jeszczc ludzie, którzy go dobrze 
pam iętają  z tego okresu, mimo, że p i
sarz zm arł przed 55 laty  w W arszawie, 
i spoczywa na Powązkach.

Był cierpiący, ale do lekarzy nie cho
dził. Nie dlatego, że nie uznaw ał potęgi 
m edycznej wiedzy, bądź nie ufał uczniom 
H ipokratesa. Taki już był. Wolał z upo
rem  leczyć się sam żółtkam i. Nigdy nikt 
nie wiedział, na co w łaściw ie cierpi 
(oprócz m ałżonki Aurelii), nie określał 
swojej choroby. Raz dok czała mu „po
dagra", innym  razem  dolegliwości serca 
i żołądka, to znowu tzw. ,.chexenschuss”
— czyli lumbago. U parcie leczył się sam 
miętą, podbiałem  i piołunem. Ale pew ne
go razu, gdy m ięta, podbiał i piołun nie
wiele pomagały w bólach żołądkowych, 
postanowił zasięgnąć porady farm acput-
— jak  m aw iał — cyrulika.

Z Kołaczkowa do M iłosławia droga n ie
daleka, około 12 kilom etrów . Zaprzęgną! 
więc do dwukółki swoją ulubioną kasz
tankę i śm ignąwszy batem  ruszył do zna
nego w okolicy ap tekarza Laskowskiego. 
Było jakoś pod jesień, czas wykopków. 
Po drodze w ieśniacy przyjaźnie w itali 
„swego pisarza i dziedzica”, zdejmowali 
czapki, kłaniali się nisko. Reym ont przy
staw ał, lubił zagadać, pożartnwnć, współ- 
czuwał im w ich ciężkiej pracy, opow ia
dał czasem jakąś żartobliw ą angedotę, 
św ietną hum orystyczną gawędę. Ale oto 
już Miłosław. Uwiązał lejce kasztanki u 
drzew ka przy ulicy, wszedł do ap tek i i 
poprosi] o lekarstw o na „bóle brzucha”. 
A ptekarz Laskow ski — człowiek czuły na 
cierpienia bliźnich — uważnie przyjrzał
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S a m o c h ó d  t r z y k o ł o w y .  I l u s t r a c j a  a a c z e i p n i ę t a  
2 „Kłosów”, IflGfl (11) 232

który przebywa! tu ta j od sierpnia 1831 
do m arca 1832 roku. Smiełów leży nad 
strum ykiem  Lutynią, lewym dopływem 
środkowej W arty, 22 kilom etry od W rześ
ni, w najpiękniejszej okolicy W ielkopol
ski, m ianowicie w tzw. „Szw ajcarii Żer- 
kow skiej”. Na uwagę zasługuje tu ta j 
przepiękny park  oraz em pirowy pałac 
zbudowany w roku 1798 przez nadw orne
go królewskiego arch itek ta . S tanisław a 
Zawadzkiego, zdobiony freskam i przez 
braci Antoniego i F ranciszka Sm uglewi- 
czów (1799). Z OKien pałacu rozpościera 
sit; uroczy widok na lasy i wzgórza, a 
otaczający pałac park, zaprojektow any w 
stylu angielskim , dopełnia artystycznej 
całości.

Sienkiewicz ze w zn  szcniem oglądał 
zachowane z w ielkim  pietyzm em  pam iątki 
m ickiewiczowskie, chodził tym i sam ym i 
alejam i parku, po k tórym  ongiś, przed 
praw ie 70 laty, stąpał Wieszcz, upodobał 
sobie szczególnie polankę na sk ra ju  p a r
ku, na k tórej rósł sześćsetletni dąb, naz
wany później „Dębem M ickiewicza”.

Dwie cechy charak te ru  pisarza góro
wały nad innym i: niezw ykła skromność i 
małomówność. Jego uśmiech — rzadko 
w praw dzie pojaw iający się na obliczu — 
m iał czar podbijający serca, a już szcze
gólnie prom iennie jaśniał na tw arzy a u 
tora „Trylogii” na widok dzieci. Miłość 
Sienkiewicza do młodzieży i dzieci stano
wiła piękny rys jego charak teru , św iad
czyła o dobroci, jak ie j byl pełen ten 
skrom ny, a przecież wówczas bardzo 
sław ny pisarz, który w krótce (1905) miał 
zostać laureatem  nagrody A lfreda Nobla 
w dziale lite ra tu ry  za powieść ,.Quo va- 
d is”.

Miłość Sienkiew icza do dzieci znalazła 
swój w yraz w żartobliw ym  epizodzie, ja 
ki m iał m iejsce w pierwszym  dniu jego 
pobytu w Śmiejowie. N ajstarszy  (i wów 
czas jedyny z pośród 14 dzieci państw a 
Chełkowskich) synek, F ranio , liczył ak u 
ra t dokładnie sto dni. K iedy zaprezento
wano go pisarzowi, ten wziąwszy m alu 
cha na ręce, pohuśtał dzieciątko i zapytał
o imię, po cz;-m podniósłszy kielich z w i
nem i jeszcze raz pohuśtaw szy dziecko z 
czarującym  uśm iechem  powiedział w ier
szem: ..Wznoszę ten kieliszek — niechaj 
żyje Fan Franciszek!". Ten hum orystycz
ny toast od razu podbił serca wszystkich 
obecnych.

Kiedy „Pan Franciszek"' skończył la t 
10, „K urier W arszaw ski'’ drukow ał w od
cinkach „W pustyni i w  puszczy”. Chłop
czyk z takim  zainteresow aniem  woKyt- - 
w ał się w to barw ne odpowiadanie, że 
nie mógł się doczekać następnego num e
ru  gazety, a zachwycony losami cz terna
stoletniego Stasia Tarkowskiego i dzie
w ięcioletniej Nel Rawlison, napisał (jako 
„dziecię Sienkiew icza”) do autora, w y ra

żając podziękowanie za śliczną powieś 
i wysłał lis t do W arszawy. Dopiero po 
dłuższym czasie otrzym ał taką oto odpo
wiedź:

„Kraków, dnia 12.III .1911 r. Kochany 
F ranusiu! Cieszy mnie bardzo, że przy
gody S tasia i Nel budzą tak  w ielkie za
jęcie między m ałym i Czytelnikam i. D ru 
kuje się teraz część druga, w której dzie
ci te, uw olnione już od okrutnych Su- 
dańczyków, podróżują same po Środko
w ej Afryce. Będzie tam  jeszcze więcej 
rozm aitych przygód i spotkań z dzikimi 
zwierzętam i, spodziewam się więc że tę 
drugą część przeczytasz z nie m niejszą 
ciekawością. Donoszę Ci także, że jeden 
z warszaw skich księgarzy wyda całą po
wieść z obrazkam i na Gwiazdkę, i że jak  
tylko ta  książka się ukaże, to Ci ją 
prześlę. Ściskam serdecznie — H enryk 
S ienkiew icz”.

L ist ten nadesłał Sienkiewicz w jednej 
kopercie z listem  adresow anym  do M arii 
Chełkow skiej, m atki F ran ia , którego f ra 
gm ent, m ający  związek z listem  do F ra 
nia, koniecznie trzeba podać:

„Kraków, dnia 12.111.1911 r. Szanowna
i Łaskaw a Fani! List Je j szukał m nie 
trochę po świecie, tak że mogę odpow ie
dzieć na niego dopiero z K rakow a. Z te 
go powodu pow stała zwłoka — za którą 
najm ocniej przepraszam . Rad jestem  nie
wymownie, że ..W pustyni i w  puszczy” 
znajdu je m iędzy dziećmi chętnych czy
telników . Od daw na postanow iłem  n ap i
sać coś dla młodzieży. Znaiazłsz” więc 
stosowną chwilę, zabrałem  się do prac. . 
U łatw iło mi ją niezm iernie to, że sam 
byłem w Afryce, w idziałem te kraje , k tó 
re opisuję. N adaje to opow iadaniu pew 
ną cechę realności i zapewne dlatego 
czytają je i starsi. Bardzo dziękuję 
Łaskaw ej Pani za Je j tak  m iły list. 
Pam iętam  bardzo dobrze i te dawniejsza 
czasy, w których m iałem  przyjem ność 
poznać Łaskaw ą Panią jeszcze jako 
dziewczynkę nie większą od Nel — i mój 
późniejszy pobyt w Smiełowie. G dybjśm y 
żyli w  innych w arunkach, nie om ieszkał
bym zapukać niekiedy do gościnnego do
mu Szanownych Państw a, z którego w y
wiozłem tak  miłe w spom nienia. Sąd;ę 
jednak, że obecni Niemcy w yprosiliby 
m nie natychm iast z K sięstwa. jako 

uprzykrzonego cudzoziem ca”. W idziałam 
wszelako w życiu tyle zm ian politycznych, 
że nie będę się dziwił, jeśli jedna w ię
cej nastąpi... (—) H enryk Sienkiewicz.”

Spełniając obietnicę, autor „K rzyża
ków ” przesłał F rankow i Chełkowskiemu 
w upom inku gw iazdkowym  1911 roku 
pięknie w ydaną powieść „W pustyni i w 
puszczy” z w łasnoręczną dedykacją, co 
szczególnie ucieszyło obdarowanego 
chłopca. Do końca życia F ranciszek za
chował tę książkę. P rzy okazji padam y, 
że Franciszek Chełkowski zginął w  dniu 
5 w rześnia 1939 roku, w 40 roku życia. 
Państw o M.J. Chełkowscy, rodzice aż 14 
dzieci, stracili poza Franciszkiem : dwóch 
synów na polu b itw y we w rześniu 
lfi39 r„ zaś dwie córki i w nuczka poległ- 
w czasie obrony W arszawy. M aria Cheł- 
kow ska zm arła w K rakow ie 18 m arca 
1960 roku i tam  spoczywa (zostawiła 
..W spomnienia”).

Oprócz w ym ownych dowodów miłości 
Sienkiewicza do dzieci zw racała także 
uwagę jego niezw ykła skromność. O pro
m ieniała go w ielka sława za położone 
dla lite ra tu ry  polskiej i św iatow ej zasłu
gi, za dzieła pisane ku pokrzepieniu 
serc’’ w la tach  niewoli oraz za w kład 
pracy jako przewodniczącego K om itetu 
Polskiego w Szw ajcarii w la tach  1914— 
1916. Skrom ność genialnego pisarza b u 
dziła podziw i pogłębiała szacunek do 
niego.

Małomówność Sienkiew icza była jakby 
bronią przeciw  niedyskretnym  pytaniom  
staw ianym  nieraz pisarzow i w tow arzy

stw ie, dlaczego tak, a nie inaczej ustaw ił 
bohaterów , co teraz pisze, czy to będzie 
jeszcze ładniejsze. P y tań  takich, i tym 
podobm ch, Sienkiewicz nie znosił, n a j
bardziej nużyła go rozmowa i w platano 
w nią zachw yty nad jego dziełami. Jego 
swoisty hum or i delikatność spraw iał- 
że S ienkiew icz był wszędzie serdecznie 
w itany i powszechnie łubiany. O djeżdża
jąc ze Smiełowa, po trzech dniach goś
ciny, Sienkiew icz czuł się odprężony i 
wypoczęty. Po jakim ś, już nieco odległym 
czasie, powiedział do redak to ra  w arszaw 
skiego „Słowa”, M ścisława Godlewskiego: 
„Smiełów — jedyny dom, w  którym  mo
głem odetchnąć! Nie mówiono ze m ną o 
litera tu rze!” (cytat: M. Godlewskiego).

Dziś w śm iełowskim  pałacu (w gestii 
M inisterstw a K ultury , wyłączony z PGR), 
w spaniale odrestaurow anym , mieści się 
M uzeum im. Adam a M ickiewicza. Jest 
tam  także tablica z napisem : „Henryk 
Sienkiew icz m ieszkał tu  w  roku 189f”.

ANTOM KACZMAREK

NA CZWARTKOWYM 
OBIEDZIE 

U KRÓLA STASIA

P o m n i k  W o j c i e c h a  B o g u s ł a w s k i e g o  p r ze d  Tca  
t i e rn  N a r c d o w y m  w  W a r s z a w i e ,  c d s ł o n i Ę t y  w  
s t y c z n i u  196 3  i .

Zaproszony przez króla S tanisław a A u
gusta Poniatow skiego na obiad do Zam 
ku W ojciech Bogusławski m iał za sąsiada 
przy stole bardzo dumnego kasztelana. 
Ten, słysząc króla przm aw iającego łaska
wie do artysty  i zowiącego go po nazw i
sku, myślał, że to jakiś ulubiony dwo
rzanin królewski. Chcąc więc mu także 
okazać swą grzeczność, skorzystał z p rze r
wy w ogólnej rozmowie i rzekł do niego:

— Jak  to szkoda, mości dobrodzieju, że 
u nas, w Polsce, taka bywa konfuzja n a 
zwisk rodowych.

— W czymże to, panie kasztelanie i ko
m u szkoda? — zapytał Bogusławski.

— Otóż sam em u panu  dobrodziejowi; 
chociaż pierw szy raz  m am  honor go w i
dzieć i słyszeć jego nazwisko, a już mnie 
to obchodzi, że się tak  zewie jakiś tam 
szerepetka kuglarz, co to, mości dobro
dzieju na teatrze udaje, przedrzeźnia i 
ludzi śmieszy.

— W łaśnie to ja nim  jestem  — odparł
żywo Bogusławski — co czasem hrabiów , 
czasem kasztelanów... błaznów udaję, mo
ści dobrodzieju. (M.K.l



POGADANK
0 HISTORII KOŚCIOŁA

REFORMACJA
M arcin L uter, czując się w ew nętrznie pow ołany do przeprow adze

nia odnowy Kościoła, budował społeczność niezależną od papieża. 
Zł inicjow any przez niego prąd  duchowy zyskał miano luteranizm u.
W Kościele lu terańsk im  obow iązują trzy podstaw owe zasady: 1) sama 

w iara, 2) samo Pismo święte, 3) sama Jaska. Da zbaw ienia człowieka 
wystarczy sam a bezgraniczna w iara w  zasługi Jezusa Chrystusa na
szego Pana, bo z w iary te j płynie darm o nam  dana łaska uspraw iedli
w iająca. Fundam entem  tej w iary i jej źródłem  ma być wyłącznie 
Pismo św ięte jako jedyny skarbiec, zaw ierający całe O bjaw ienie 
Boże. L u ter dostrzegał zadania Biblii, głosząc potrzebę dobrych uczyn
ków, ale te  teksty uważał aa rady a n ie  nakazy. Entuzjastą a zarazem 
praw ą ręką M arcina L u tra  w  kierow aniu rew olucją religijną był 
M elanchton. Można powiedzieć, że to w łaśnie M elanchton pomógł 
Lutrowi uporządkować myśli i postulaty oraz zredagować według nich 
nowe w yznanie w iary zw ane „Konfesją A ugsburską”. W niedługim  
czasie csłe Niemcy podzieliły się na dwa obozy — zwolenników i 
przeciwników Reform acji. Przyznać należy, że na popularność haseł 
luterańskich  w narodzie miały w pływ  n ie tylko przyczyny religijne. 
P raw ie wszyscy mieli dość wszechwładzy kościelnej hierarchii. Ry
cerstwo, którego znaczenie wówczas mocno podupadło, w iązało z re
wolucją religijną nadzieje n a  odzyskanie dawnego znaczenia i blasku. 
M iasta chciały się uniezależnić od rządów biskupich, książęta i szlach
ta  liczyła na wzbogacenie się przez parcelację skonfiskowanych olbrzy
mich dóbr kościelnych. Najw iększe nadzieje pokładał w  Reformacji 
prosty lud wiejski, oczekując ulg w  podatkach i jakiej takiej sp ra
wiedliwości. Na tym  tle  doszło niebaw em  do w ielkiego pow stania 
chłopskiego. Pow stańcy siłą domagali się obok relig ijnych również r a 
dykalnych reform  społecznych. L uter wobec pow stańców  zajął s ta 
nowisko negatywne. Rew olta chłopska została stłum iona a  jej przy
wódców stracono. L u ter odciął się zdecydowanie od wszelkiego spo
łecznego radykalizm u a reform ę ograniczy} do życia kościelnego. Do 
końca życia pozostał w ierny zasadzie uznaw ania władzy świeckiej
i jej daw ał w ielkie uprawmienia w dziedzinie rządów  Kościołem.

Na terenach, które przyjęły luteranizm , życie religijne zmieniło się 
zupełnie. Religijność uległa pogłębieniu, a zarazem  zanikły wszelkie 
form y taniej dewocji. Miało to też złe strony, bo zubożała liturgia i 
poszły w zapom nienie bardzo sta re i szacunku godne zwyczaje, jak 
rok kościelny i różne święta. Mszę św iętą zastąpiono nabożeństwem, 
w którym  w ielką wagę miało czytanie Biblii i kazanie. Biskupi, kap
łani oraz mnisi i mniszki rzucali klasztory i zakładali rodziny. Rów
nież Marcin Luter pojął za żonę byłą mniszkę K atarzynę Bora. W 
wielu prow incjach niem ieckich sta ry  porządek kościelny rozpadał się 
jak domek z kart. Wierni katolicyzmowi książęta postanowili siłą

zgnieść Reformację. Przeforsowali na sejm ie zakaz szerzenia haseł lu 
terańskich. Wówczas sześć księstw  i 14 m iast uroczyście zaprotesto
wało przeciw tej uchwale. Od tego aktu  ruch reform acyjny 2yskal 
miano protestantyzm u. Protestantyzm , opierając się przede wszystkim 
na Ewangelii, zw ie się również ewangelicyzmem. Ewangelicy n a  wzór 
katolików organizują „Związek Szm alkaldzki” m ający za cel obronę 
Reformacji.

M arcin Luter um arł w 1546 roiku. Um arł pełen troski o rozpoczęte 
dzieło, bo w łaśnie rozgorzała w ojna religijna między protestantam i, a 
katolikam i. W ojna zwana szm alkaldzką S kończy ła  się zawarciem  w 
1555 roku tzw. pokoju religijnego w Augsburgu. Pokój augsburski da
w ał obydwu wyznaniom, to  znaczy katolickiem u i luterańskiem u — 
jednakow e praw a i swobody. Panow ie otrzym ywali specjalne upraw 
nienie znane jako zasada: „Czyja władza, tego religia”. Na mocy tego 
przyw ileju książęta mogli przeprow adzić na swoim terenie naw et silą 
reform ę religijną, K to .nie chciał przyjąć w yznania .swego pana musiał 
opuścić terytorium . Tak wieOkie upraw nienia w ładców świeckich w 
Kościołach awangelickich miało swoje dobre i złe strony. Ujem ną 
stroną było zbytnie mieszanie się do spraw  w iary i stosowanie w  w ie
lu w ypadkach przemocy. N atom iast bezsprzecznie pozytywnym  obja
wem był porządek i spokój w państw ie, gdyż interesy społeczeństwa
i Kościoła, będącego przecież Kościołem narodowym, pokrywały się, 
co budowało siłę i jedność narodu.

Podkreślić należy, że wszystkie odłamy reform acji religijnej w pro
wadziły do nabożeństw  język narodowy w miejsce niepodzielnie panu
jącej w  Kościele Rzymskokatolickim łaciny.

Luter a gorliwości w korzystaniu ze Spowiedzi:
„Gdybyś był chrześcijaninem , to byś radow ał się i pędził za takim  

dobrem  choćby sto mil bez przym usu, a naw et sam przyszedł i zmu
szał nas do zwiastowania. Tu bowiem należy przym us odwrócić, 
abyśm y my (duchowni ew angeliccy — przypisek mój) byli objęci n a 
kazem , ty zaś, abyś się cieszył wolnością. My nie zm uszamy nikogo, 
lecz gotowiśmy się zgodzić, aby na nas w yw ierano nacisk i przy
naglano nas do głoszenia Ew angelii i udzielania sakram entów ” Wiel
ki katechizm doktora Marcina Lutra.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

PORADY POR\l)Y
Y

PORADY PC H U  1)1

Lekarsk ie
Sercowe kłopoty

Czł owi ek  w s p ó ł c z e s n y  c hc e  żyć  j a k  n a j w y g o d 
n i e j ,  w k ł a d a ć  w s wo j e ,  c zy n n o ś c i  c o d z i e n ne  j a k  
n a j m n i e j  wys i łku .  Ro l n i k ,  ws z ę dz i e  g dz i r  t y l k o  lo 
moż l i we ,  s am n i e  s ieje,  nie  o rze ,  n i e  b r o n u j e  “  
cd l ego p r z e c i eż  m a  t r a k t o r y ,  s i e w n i k i  i r ó ż n e  itf- 
n e m a s z y n y  r o l n i cze .  (Gospodynię  d o m o w ą  w y r ę 
c z a j ą  p i  a lk i ,  e l e k t r y c z n e  f i o l e i k i ,  o d k u  rzacze,  
z m y w a r k i .  N a w e t  t u r y ś c i  n a j c h ę t n i e j  z wi ed z a l i b y  
k r a j  i świ a l ,  nie w y s i a d a j ą c  p r a w i e  z s a m o c h o d u .  
W n o w o c z e s n y c h  f a b r y k a c h  n a c i s k a n i e  o d p o w i e d 
ni ego  guz ika  hądż  dź wi g n i  s i an o wi  częs to  j e d y n y  
wy s i ł ek  m i ę ś n i o w y  p r a c o w n i k a .  Ale c zy  t o  w s z y s t 
ko  w y c h o dz i  c z ł o wi e k o w i  n a  do b r e ,  czy  z apob i ega  
c h o r o b o m  i p r z e d ł u ż a  życ i e !

P i o b l e m e m  ty ra  od d a w n a  a a j m u j e  się w Angl i i  
pr o f .  dr H. Mor r i s .  B a d a n i a  s wo j e  n a d  w p ł y w e m  
o gr a n i c z e n i a  w y s i ł k ó w  . f i zycznych n a  z d r o w i e  l u 
dzi, r o z p o c zą ł  p r o f .  M o r r i s  cd r oze s ł an i a  do  
w s z y s t k i c h  szpi t a l i  w Angl i i ,  S z ko c j i  i Wal i i  a n 
k i e t y  z p r o ś b ą  o p o d a n i e  opi su  s i an u  z mi a n  s e r 
c o w y c h  u 23 nsófa, k t ó r z y  z ma r l i ,  w s z y s t k o  j e d n o  
z j a k i c h  p o w o d ó w .  IV o d p ow i e d z i  na t o  w e z w a n i e  
oko ł o  85‘Ji s zpi t a l i  n a d e s ł a ł a  o p r a c o w a n i e  a n k i e t y .  
W  s umi e  p ro l .  M o r r i s  o t r z y m a ł  bl i sko 5000 s p r a 
wo z da ń  d o l y c z ą c y c h  z g o n ó w  łudzj  w  w i e k u  m i ę 
d z y  15 a 75 t f i kienj  życia- P o ś ró d  n i c h  I2C0 osób

z m a r ł o  z p o w o d u  c h o r n h y  w i e ń c o w e j  se r ca  ( o c z y 
wiście,  l iczUy p c d a u c  w  z a o k r ą g l e n i u ) ]  1C0C z go 
n ó w  s p o w o d o w a n y c h  było  c h o r o b a m i ,  k t ó r e  s p r z y  
j a j ą  p o w s t a w a n i u  z mi a n  w n a c z y n i a c h  w i e ń c o 
w y c h  seTca i n a d c i ś n i e n i u .  P o z os t a ł e  z g o n y  s po 
w o d o w a n e  b y ł y  c h o r o b a m i ,  k t ó r e  ni e  w p ł y w a j ą  
s p ec j a l n i e  n a  t ę t n i c e  w i e ńcowe -

Pr o f .  M o i r i s ,  k t ó r y  Jest  k i e r o w n i k i e m  g r u p y  
z a j m u j ą c e j  się m e d y c y n ą  s po ł e c z ną  z r a m i e n i a  Ra 
d y  B a d a ń  L e k a r s k i c h  w  Wi e l k i e j  B r y t a n i i  ( Med i ca l  
R e s e a r c h  Counci I) ,  b a d a ł  w p ł y w  w a r u n k ó w  s o c j a l 
n y c h  1 i c d z a j u  w y k o n y w a n e j  p r a c y  n a  s k ł o n n o ś ć  
dc  c ho r ó b  n a c z y n l o w c - s e r c o w y c h .

-luż p i e r w s z e  z e s t a w i e n i a  w y n i k ó w  w y p a d ł y  r e 
w e l a c y j n i e .  Oka za ł o  się b o w i e m ,  źe k i e r o w c o m  
p i ę t r o w y c h  a u t o b u s ó w  l o n d y ń s k i c h  z na c z n i e  c zę ś 
c i e j  groz i  nag ł a  ś mi e r ć  z p o w od u  „ z a k r z e p u  n a 
czy ń  w i e ń c o w y c h  s e r c a ' 1, an i żel i  k o n d u k t o r o m  
p r z e b i e g a j ą c y m  s e t k i  r a z y  d z i e n n i e  a u t o b u s o w e  
p i ę t r a .  P r o f .  Mo r r i s  s t wi e r dz i ł  l ó wn i e ż ,  że u r z ę d 
n i c y  p o c z t o wi  dużo  częśc i e j  z a p a d a j ą  na z a w a ł y  
mi ę ś n i a  s c r c o w c g a  nlź i ch  k a ł e dzy - l i s t onos z e -

Te  w y n i k i  d o m a g a ł y  sie w y j a ś n i e n i a  m e c h a n i z 
m u  dz i a ł an i a  r o d z a j u  p r a c y  z a w o d o w e j  na  s e r ce ,  
or az  r o z p r z e s t r z e n i a n i e  s ię z m i a n  ar  t e i i o s k l e r o t y c z -  
n y c h  ( m i aż d ż y c o w y c h ]  i ich n a s t ę p s t w  w  s e r cu .  
U c z o n y  doszedł  do w n i o s k u ,  że z b a d a n i e  z m i a n  
s k l e r o t y c z n y c h  s e l c  ł udz i  z m a r ł y c h  n a  i nne  (nie 
s e r co we ]  c h o r o b y  po z wo l i  n a  l epszą  o c e n ę  z n a c z e 
n i a  p r a c y  f i z yc z ne j  w p o w s t a w a n i u  z m i a n  zniaż 
d ż y c c w y c h ,  b o d ą c y c h  o b e c n i e  w  k r a j a c h  u p r z e 
m y s ł o w i o n y c h  g r o ź n i e j s z y m  w r o g i e m  l u d z k o ś c i  niż 
r a k ,  u r a z y  p o w y p a d k o w e  i z a k a ż e n i a .

Ws z ys t k i e  z b a d a n e  p r z y p a d k i  po d z i e l o n o  n a  t r z y  
g r u p y  w za l eżnoś c i  c d  z a w o d u :  p r a c a  „ l e k k a ”  — 
nie w y m a g a j ą c a  w i ę k s z y c h  w y s i ł k ó w  f i z y c z n y c h ,  
np.  nau c z y c i e l ,  u r z ę d n i k ,  k i e r o w c a ;  p r a c a  „ cz y n  
n a ,! — n p .  l i s i onosz,  goniec ,  c ieśla i p r a c a  „c i ęż  
t a ”  — d o k t o i ,  i t a ga r z ,  r o l n i k  w n i e z m e c h a n i z o  
w a n y m  g o s p o d a r s t w i e  i id.  I c óż  się o k a z a ł o 1} n u ż e ,  
w y g o j o n e  b l i z ny  w m i ę ś n i u  s e r c o w y m ,  ś wi a d c z ą c e  
ci p r z e b y t y m  z awa l e  s er ca ,  s p o t y k a  się t r z y  i a z y  
c zę ś c i e j  u ludzi ,  k t ó r y c h  z a wó d  o k r e ś l o n o  j a k o  
p r a c ę  „ l e k k ę ” , an i że l i  u p o z o s t a ły c h .  A i n n e  z m i a 
ny  ś wi ad c z ą c e  o n i e d o k r w i e n i u  mi ę ś n i a  s e r c o we go  
nie t y l k o  częśc i e j  s p o t y k a n o  u ludzi  , ,l e k k o ”  p r a 
c u j ą c y c h ,  a l e  t e ł  i w znac zn i e  w c z e ś n i e j s z y m w i e 
ku.

P r z e c i ę t n i e  serce  ludzi  c i ężko p r a c u j ą c y c h  w 
w i e k u  fifl-lal było  o 15 la l  m ł o d s z e  od s e r ca  l udz i  
w y k o n u j ą c y c h  z awó d  o t r y b i e  życ i a  s i e d z ą c ym ,  n i e  
w y m a g a j ą c y m  w y s i ł k u  f i zycznego .

Nie bez  z n a c z e n i a  j e s t  t eż  f a k t ,  z a o b s e r w o w a n y  
p rz e z  p r o f .  M o r r i s a ,  a mi a n o wi c i e ,  że  n a d m i e r n i e  
w y s o k i e  c i śn i en i e  k r w i  r z a d z i e j  s p o t y k a ł o  się u  
ludzi  „c i ężko*1 p r a c u j ą c y c h  aniżel i  u p o z o s t a ł yc h
— w y s t ę p o w a ł o  t eż  w  p ó ź n i e j s z y m  w i e k u  — o 
lc—13 lat  późn i e j .

P i n i .  M o r i r s  nie w a h a  się p rzed  w y c i ą g n i ę c i e m  
w n i o s k u  ze s woi ch  b ad ań ,  że p r a c a  l i z yc zn a ,  c i ę ż 
k a  n a w e t ,  j e s t  o c h r o n ą  p rz e d  z a w a ł e m  s er ca .  Z a 
wa l  u  p r a c u j ą c y c h ,  n a r a ż o n y c h  na c i ężk i  wy s i ł ek  
f i z ycz ny ,  z da r z a  się,  o c zywi ś c i e ,  r ó w n ie ż ,  ale z na c z 
nie r z a dz i e j  niż  p r z y  w y k o n y w a n i u  p r a c y  nie  "Wy
m a g a j ą c e j  wy s i ł k u  m i ę ś n i o w eg o .

A więc u w a g a :  S i e d z ą c y  t r y b  życ i a  s p r z y j a  c h o 
r o b o m  s e r ca !  W a r t o  o t y m  p a mi ę t a ć .

L E K A R Z
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Aktualności krajowe
HISTORIA PRASY POLSKIEJ

Dzieje polskiej prasy znalazły usystem atyzowane i pełne ujęcie hi
storiograf iczne. Naukowcy z Pracown Historii Czasopiśmiennictwa 
Polskiego X IX  i XX w. Instytutu Badań literackich Polskiej A kade
mii Nauk przygotowali do w ydania — pod redakcją  Jerzego Łojka — 
czterotom ową ..Historię prasy polskiej" od jej początków do 1943 r. 
Dwa pierw sze tomy ukazały się w  1976 r. tom trzeci — obejmujący 
lata 1918—1939 — dotarł do rąk  czytedników w ostatnich dniach, zaś 
tom czwarty, poświęcony okresowi okupacji, jest obecnie w  druku.

„Prasa polska w latach 1918—1939” przygotow ana do druku w P a ń 
stwowym W ydaw nictw ie Naukowym , jest dziełem jednego au tora — 
Andrzeja Paczkowskiego. F ak t ten  godny jest podkreślenia, bowiem 
opracowanie tego tom u m usiało być szczególnie trudne: w ynika to 
nie tylko z bogactwa m ateria łu  faktograficznego, burzliwego roz
w oju prasy  w tym  okresie oraz odzwierciedlanych przez nią przem ian 
w ew nętrznych K raju, ale również poważnych luk badawczych w  od
niesieniu do owych czasów. Dość powiedzieć, że do dziś nie m a kom 
pletnej bibliografii tytułów  prasowych w ydaw anych w Polsce w  tych 
latach. Ocenia się ich liczbę na ok. 20 tysięcy. W dwudziestoleciu 
m iędzywojennym ukazało się czterokrotnie więcej gazet i czasopism, 
niż w  całych poprzedzających dziejach prasy polskiej.

Książka Paczkowskiego daje  przejrzysty obraz jukladów panujących 
w  ówczesnym czasopiśm iennictw ie i zachodzących w  nim  przeobra
żeń, charak teryzu jąc w szystkie jej nu rty  i odcienie polityczne, a także 
czasopiśmiennictwo specjalne — wyznaniowe, związkowe, fachowe 1 
naukowe, prasę dziecięcą i młodzieżową, prasę mniejszości narodo
wych, prasę poJską za granicą. Nie pom ija agencji prasowych i radia. 
P rzedstaw ia środowisko dziennikarskie, a w osobnym rozdziale podaje 
charakterystykę statystyczną rozwoju ilościowego prasy, jej trw a
łości, nakładów , geografii wydawniczej, typologii, ekonom icznych pod
staw  przedsiębiorstw  prasowych, kolportażu i rozpowszechniania oraz 
ogólnych w skaźników czytelnictwa.

Praca A ndrzeja Paczkowskiego — wzbogacona obszerną bibliografią
i indeksami, bogato ilustrow ana — niesie nieocenioną pomoc wszyst
kim badaczom tego okresu historycznego.

KONGRES FANTASTYKI NAUKOWEJ
Na krajow y i m iędzynarodowy zjazd Klubów Fantastyki i Science 

Fiction, k tó ry  odbył się w K rakow ie, przybyli uczestnicy z kilkudzie
sięciu krajów , w tym  najpow ażniejsi wydawcy litera tu ry  fantastycz
no-naukow ej i w ybitni pisarze tego gatunku, m.in. Boh Shaw, H arry  
Harrison, John Brunner, Stanisław  Lem, K irył Bulyczow, bracia S tru 
gaccy. Zorganizowano w iele spotkań autorskich, forum  wydawców, 
giełdy książek, przegląd film ów fantastycznonaukow ych itp.

W Polsce Kluby M iłośników Science Fiction zrzeszają obecnie około 
20 tys- osób.

O MISTRZU JANIE
W 450-lecie urodzin poety z Czarnolasu ukazała się książka prof 

Janusza Pelca pt. „Jan  K ochanowski. Szczyt renesansu  w lite ra tu 
rze polskiej”. M onografia ta  jest owocem wieloletnich zainteresowań 
badawczych autora, który posiada już w  swoim dorobku inne książki
0 dziele Jan a  Kochanowskiego. Przynosi ona zarys biografii wielkiego 
poety i obszerne omówienie jego twórczości. Uw ydatnione w niej zo
stało m.in. znaczenie podróży zagranicznych Jan a  z Czarnolasu, prze
de wszystkim zaś jego trzykrotnego pobytu w Italii, tak  istotnego dla 
kształtow ania światopoglądu oraz świadomości estetycznej i a r ty 
styczne].

Pozostałe części m onografii dotyczą analizy twórczości, wczesnej
1 późniejszej, n ieusta jących  poszukiwań artystycznych. Autor daje tu 
propozycję nowej periodyzacji dzieła Jana Kochanowskiego. W pracy 
tej teksty wierszy poety cytowane są według pierw odruków  bądź 
ostatnich w ydań odbitych jeszcze za jego życia.

Książka ukazała się nakładem  Państwowego W ydaw nictwa N au
kowego.

MIĘDZYNARODOWE SYMPOZJUM ARCHEOLOGICZNE
100 naukowców z 14 państw  uczestniczyło w  międzynarodowym 

sympozjum archeologicznym w  Dymaczewie pod Poznaniem. Tem atem  
5-dniowego spotkania historyków  sztuki, archeologów oraz p rzedsta
wicieli innych nauk społecznych i przyrodniczych była geneza i wcze
sna faza rozwoju ku ltu r o gospodarce wytwórczej w Afryce pólnocno- 
-wschodniej. Dotyczyła ona przede wszystkim terenów  położonych nad 
Nilem w Egipcie i Sudanie. Polscy naukowcy wnieśli znaczny w kład w 
badania pradziejów  kontynentu afrykańskiego. Sympozjum było oka

zją do dalszego przeglądu i podsum owania wyników badań, jakie 
prowadzili polscy prehistorycy w ostatnich kilku latach m.in. w Ka- 
dero koło Chartum u, na pustyni zachodniej w Egipcie i w  delcie 
Nilu. Dużv udział m ają  w nich poznańscy archeolodzy.

FESTIWAL FOLKLORU ZIEM GÓRSKICH
W Zakopanem  odbył się X III M iędzynarodowy Festiwal Folkloru 

Ziem Górskich z udziałem  11 zespołów zagranicznych (z Bułgarii, 
Czechosłowacji, F rancji, Hiszpanii, Jugosław ii, M eksyku, Norwsgii, 
Turcji, Węgier, Włoch, ZSRR) i 5 zespołów polskich. Jak  zwykle, 
im prezie towarzyszyło ogromne zainteresow anie i entuzjazm  p u b 
liczności, zwłaszcza góralskiej, trak tu jącej nieodm iennie festiwal jak 
w łasne święto

W kategorii zespołów autentycznych „Złotą Ciupagę” przyznano za
kopiańskiem u zespołowi im B artusia Obrochty. j.Srebrną Ciupagę” zdo
był Zespół Górali Czadeckich z Brzeźnicy k. Żagania.

W kategorii zespołów z repertuarem  artystycznie opracowanym  „Zło
tą  Ciupagę” zdobył ex aequo hiszpański „Francisco Salzillo” oraz ra 
dziecki „Sum bar” z Turkm enii, „Srebrną Ciupagę" — „Sędzioły” z 
Żywca.

W kategorii zespołów artystycznych stylizowanych „Złotą Ciupagę"' 
otrzym ał zespól czechosłowacki ..H aradistan”, „Srebrną Ciupagę" — 
ex aeąuo zespoły z M eksyku „Uniinersidad de G u ad a la ja ra” oraz b u ł
garski Domu Nauczyciela z Sofii. (M.K.)

Ogłoszenie matrymonialne
wodu elektrom onter, posiadają
cy w łasne m ieszkanie (M-3) w 
nowym budow nictw ie w  W ej
herowie, p ragnie poznać miłą i 
ku ltu ra lną P anią do łat 32, wy- 
znawczynię Kościoła Polsko- 
katolickiego, żywo interesującą 
się spraw am i wiary, w  celu za
w arcia związku małżeńskiego. 
Mile w idziana będzie Panna 
zam:9szkała w  W arszawie lub 
z okolic W arszawy, z wy
kształceniem  zawodowym lub 
niepełnym  średnim . Kobieta 
może być rencistką — inw alid
ką, pragnącą spokojnego, usta
bilizowanego życia m ałżeńskie
go.

Tylko poważne oferty prosi
my kierować pod adresem :

Edmund M arcin M ania 
ul. Osiedle Staszica 1 ki. c m. 2 
84-200 W ejherowo

U W A G A  — CZYTELNICY! 

Od 1 stycznia 1981 r. — zmiana ceny tygodnika „Ro
dzina”. 

Od dn. 1 stycznia 1981 r. 1 egzemplarz tygodnika 
„Rodziny” kosztować będzie 4 zł. W związku z tym  
zmienia się ccna prenumeraty, która od 1981 r. odpo
wiednio będzie wynosić:

roczna — 208 zJ.

półroczna — 104 zł.

kwartalna — 52 zł.

Zamawianie prenumeraty tygodnika „Rodzina” nale
ży dokonywać w y ł ą c z n i e  za pośrednictwem przed
siębiorstwa „Ruch” i u doręczycieli. Redakcja nasza 
nie przyjmuje zgłoszeń na prenumeratę tygodnika 
„Rodzina”.

Pan EDMUND MARCIN —
kawaler, la t 35, polskokatolik, 
wysoki (182 cm), szczupły, ab 
stynent, kochający dzieci, z za-
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Helena Mniszkówna

RĘIDOWATA

Pogrzeb n a  drugi dzień odbył się z licznym udziałem  okolicznego 
obyw atelstw a, chociaż zm arła nie była sta łą  m ieszkanką Ruczajew a, 
Zwłoki złożono tymczasowo w  rodzinnym  grobie Rudeckich, skąd 
potem m iano je przewieźć do m ajątku Rembowskich.

Stefcia w  orszaku żałobnym odmówiła ram ienia Narnickiem u. Szła 
sama, trochę z boiku, brnąc w  śn.egu zmiecionym ze środka drogi. 
Czarne ubranie i welon krepow y dodawały smukłości jej zręcznej po
staci. Szła sm utna i zamyślona. Zm arłą babkę widziała przed rokiem, 
wówczas gdy P rątn ick i bywał w  Ruczajewie jako stara jący  się.

Siwa staruszka wzbudzała poszanowanie, przy w ialkiej słodyczy 
obejścia. Rysy tw arzy, jakkolw iek zwiędłe, zachowały da końca reg u 
larność linii. Zastygła w nich tragedia, p rzebyta w zaraniu  życia. 
Stefcia była żywym portre tem  babki, co stw ierdzały sta re jej foto
grafie.

Od wczesnego dzieciństwa, słysząc o jakiejś sm utnej historii w mło
dości babki, Stefcia interesow ała się nią niezm iernie. A le jakiego ro
dzaju mogły być te i sm utki, n ikt nie chciał je j objaśnić. S taruszka, 
zapytana wręcz, zbladła, zalecając wnuczce, aby na przyszłość nie za
daw ała podobnych pytań

Babka Stefci od daw na cierpiała na serce, uw ażano bardzo, aby jej 
nie rozdrażniać. Z tego powodu nie w iedziała długi czas, że Stefcia 
nie jest w  demu. Wiadomość o zerw aniu z Prątn ickim  struszka przy
jęła ze wruszeniem , n ie  chciano te£o ponawiać.

Śm ierć staruszki była d la  Stefci zagadką. Na wszelkie jej pytania 
ojciec odpowiadał:

— Dowiesz się potem.
— Może ja  gram  tu  jaką rolę? — pytała siebie Stefcia.
Ciekawość dręczyła ją, zachowanie się ojca niepokoiło. Gniewał ją

także Narnicki. Stefcia ła tw o odgadła, że on m a względem niej za
miary. To ją  zirytowało, postanow iła zaraz po pogrzebie wyjechać 
z powrotem  do Słodkowic. Zadrżała na tę myśl, oczy zaćm ił obraz 
W aldem ara w idziany ostatnio raz. krótko, lecz pam iętnie. Pow itanie 
ich w parku nie schodziło jej z m yili. Wówczas wyraźnie odczuła, że 
<est kochaną. We w łasnej duszy odkryła tę praw dę już dawno. W cza
sie jego długiej nieobecności utw ierdziła ją  w  tym  tęsknota tak  i>ilna 
jak sam a miłość. Kiedy przy pożegnaniu pocałował ją w  rękę, żar 
jego pocałunku w strząsnął nią, biorąc górę nad zm ieszaniem z po
wodu obecności wszystkich. W idziała jego sanki, oczekujące przed 
gankiem. Jacenty w yjaw ił ich cel. W aldem ar m iał ją  odprowadzić na 
stację. Coś jednak zaszło, że tego nie uskutecznił. Może pani Idalia 
przeszkodziła? Na n ią  by nie uważał. Więc pan Maciej?

Ostry ból przeszył serce Stefci a le  rozumiała, że trudno  wymagać 
od starego m agnata, aby tolerow ał postępow anie w nuka idącego w 
takim  kierunku Ta pewność spotęgowała jej żal i trzeźw iła ją.

— Nie wolno, nie wolno mi myśleć o m m ! — pow tarzała sobie
z uporem. • .

Idąc po kopnym  śniegu zmęczyła się, rozm yślania o W aldem arze za
ciężyły jej. Ogarnęło ją  znużenie. Gdy podszedł Narnicki podając jej 
ramię, tym  razem  n ie  odrzuciła go. O parła się na nim  ciężko. Nie mó
wili do siebie nic. Stefcia pochyliła głowę i przym knęła oczy. Chciała 
sobie uprzytom nić, że idzie w  ten sposób z W aldemarem , lecz nie po
trafiła, czując, że tego z tam tym  n ie można porównać. W strząsnęła się. 
Narnicki pochylił się do niej.

— Czy ci zimno, kuzynko? Może jesteś zmęczona? Zaprowadzę cię 
do sanek.

— O nie, walę iść piechotą.
N arnicki patrzał z boku na jej śliczny profil, widział jej porusze

nie, lecz składał to na w rażenia wyłącznie pogrzebowe. Szary, m gli
sty dzień i długi kondukt, w ijący się pod górę z czarnym  wozem
i krzyżem, nasuw ał posępne myśli. Na szczycie pagórka czerniały w y
sokie św ierki cm entarne, gąszcz krzyżów tu lił się pod m asą drzew. 
Zimowe ptactw o świergotało, m ieszając sw e głosy z m onotonną, ury
w aną nu tą  śpiewu Ciężki żal owiewał idących ludzi. Za żałobnym 
orszakiem płynęły przejm ujące głosy dzwonów na spotkanie szu
miały tęsknie świerki. K ondukt sunął wolno, poważnie, wiodąc po
między drzew a i krzyże jedną z dusz ludzkich, skołataną życiem.

W ceremonii pogrzebowej jest zawsze ponury i groźny nastrój. Bez
m ierny sm utek, beznadziejność skłania do głębszych rozmyślań. Nigdy 
nie rozwiązane zagadnienie tajem nicy pozagrobowego bytu, nieprze
nikniona abstrakcja przyszłego istn ienia m uszą oddziaływać poważnie, 
naw et przerażać. Odczuwa się niepokój i dreszcz obawy, a jednocze
śnie budzi się zaciekawienie, jak tam  jest i ćo się roztacza przed 
ludzkim duchem. Stefcia, zwykle bardzo w rażliw a, odczuwała to głę
boko. Śmierć w ydała się jej pierwszy raz  straszną. Czuła, że kocha 
życie, kocha świat. Nie ukryw ała już swych uczuć przed sobą, ko
chała W aldem ara całą potęgą młodej duszy. D aw na skłonność do 
P rątnicki eso przy nowych uczuciach była kroplą mgły wobec oceanu, 
sam P rątn ick i karykaturą, robaczkiem  Bo każda rzecz wzniosła za

głusza nędzną. Kłosy zawsze zaćmią kąkole, choćby te  były n a j
barwniejsze.

Z uczuciem sm utku w siadła Stefcia do sanek po skończonym pogrze
bie. Śpiewy, dzwony, woń kadzidła — rozdrażniły ją. Nerwy m iała 
poruszone, bujna jej w yobraźnia przedstaw iała w izje męczące. Ocknę
ła się w domu, zgodziła się naw et na ciągłą obecność Namickiago, 
byle zapomnieć, byle zrzucić z siebie nieznośny ciężar.

W parę godzin po powrocie z cm entarza nadszedł telegram  kondo
lencyjny od państw a Rudeckich ze Słodkowic, z  podpisam i obu Mi- 
chorowskich, pani Idalii i Luci. Drugi był do Stefci od W aldemara, 
w mniej cerem onialnym , serdecznym  tonie. W aldem ar wzmiankował 
o nagłym zasłabnięciu p an a  Macieja. Na Stefcię wieść ta podziałała 
piorunująco. Nie po trafiła  ukryć wzruszenia. Na tw arzy w ykwitły og
niste wypieki. ’

— Co się mogło stać tak  nagle? — rzekła pokazując telegram  ojcu. 
Ale gdy N arnicki chciał wziąć, odebrała mu praw ie z ręki. Zdziwiony 
wzruszył ram ionam i, lecz w domysłach swych posunął się naprzód. 
Nie czytana depesza W aldem ara zaintrygow ała go w  dziwny sposób.

Pod wieczór mało osób pozostało w  Ruczajewie, a le  Narnicki nie 
wyjechał. Stefcia n a  w yraźną wolę rodziców m usiała przebywać w  do 
mu jakiś czas.

Gdy znalazła się sam a z ojcem w jego gabinecie, spytał ciekawie:
— Czy pan Maciej wiedział, jak się nazyw ała babcia?
— W iedział i powiedziałam  mu to jeszcze przed samym odjazdem, 

bo się pytał — odrzekła, blednąc z nieznanej trwogi.
— Cz.y wiedział również, jak  z dom u? Tn niemożliwe!
— Nie, o tym  n ie m ówiłam  nigdy, dopiero na końcu ordynatowi, 

gdy się zapytał.
— Ach! więc jednak  pytał?
— Gdy w siadałam  już do karety.
— Ach tak! A czy pan Maciej był zupełnie zdrów, jak  w yjeżdżałaś'’
— Nie narzekał n a  nic.
— Musiał się od ordynata dowiedzieć i zachorował — szepnął pan 

Rudecki jakby do siebie.
— Co ojczuś mówi? Czego się miał dowiedzieć?
— Czekaj, dziecko. Za chwilę zrozumiesz.
Otworzył b iurko i w yjął spory pakiecik, sta rann ie  zawinięty w  po

żółkły papier, obwiązany czarną wstążeczką. Oddał go Stefci, mówiąc 
drżącym głosem:

— To dla ciebie, dziecko, od babci. Poleciła mi to  oddać tobie po 
pogrzebie. Babcia, um ierając, troszczyła się o ciebie bardzo i oddała 
w tw e ręce najdroższą swą pam iątkę. Była to jej świętość... uszanuj 
to. dziecko moje, i... niech cię Bóg strzeże! Dobranoc!

Poruszony, ze łzami w  oczach, pan Rudecki ucałował oniemiałą 
Stefcię i prędko wyszedł z pokoju.

S tała na miejscu jak  przykuta, obracając w ręku pożółkły, dość 
ciężki pakiecik. U latywała z niego woń starych papierów. Stefcię 
ogarnął niepokój, strach paniczny i ciekawość, co się znajduje pod 
czarną wstążeczką związaną na krzyż. Palcam i chciała wyczuć zaw ar
tość paczki, zrozumiała, że jest w  niej książka. Pobiegła do siebie, 
szepcp.c jak  n ieprzy tom na:

— Najdroższa pam iątka babć ... jej świętość... Przeznaczyła d ia  
mnie... Dlaczego?..,

G łucha obawa przyspieszyła bicie jej serca. S tefcia w padła do sw e
go pokoju i zatrzasnęła drzwi.

— Czy oddałeś jej? — spytała pani Kudecka wchodzącego męża.
— Tak. Poszła do siebie. Biedne dziecko!
Pani Rudecka m iała pełne oczy łez.
— Zmieniła się bardzo... A le co sądzisz o niej?
— Kocha ordynata n a  pewno.
— I znowu M ichorow ski!... Boże! Boże!...
— W ina tw ej m atki, że tak  m ało znając jej historię, nie znaliśmy 

wcale nazwiska.

I I I .

Stefcia w  swym pokoju, przy biureczku, odwiązywala paczkę. P rzed
tem paliła ją ciekawość, teraz um yślnie zwlekała

Odwinęła jeden papier, drugi. Gorączka zaczęła ją  opanowywać, na 
twarzy m iała wypieki, oczy płonęły. Nerwowym ruchem  zerwała 
ostatni papier. Leżał te raz  przed nią deść druby zeszyt, ładnie opra
wiony w  ciem nopąsową skórę Na środku w idniał złoty, nieco poczer-
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